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Réaumur‘owi, 
mozna 


dzieki 
i Fahrenheitowi 
badać gorączkę u człowieka, oczywi- 


iadomo, że 
Celsjuszowi 


Scie gorączkę fizyczną. Przy „ciekawych“ 
wypadkach rtęć drapie się po słupku jak naj- 
lepszy alpinista, dochodząc nieraz do wy- 


sokości równej szwajcarskiej „Jungfrau“ 
czy polskiej Świnnicy. 
Ilekroć miałem gorączkę, zastanawiałem 


się zawsze nad tem, że jednak mierzenie 
temperatury ciałą powinno mieć swój odpo- 
wiednik w mierzeniu temperatury duszy 
i irytowało mnie, że dotychczas nikt nie 
wymyślił podobnego aparatu. Jakieżto było- 
by ciekawe założyć sobie taki „licznik“, gdy 
się jest w złym lub dobrym nastroju i móc 
stwierdzić, ile stopni wesołości czy smutku, 
upojenia czy wściekłości. siedzi w nas. Nie 
wiem, jaką miarą liczyćby należało te dyna- 
miczne siły, które w pewnych chwilach wy- 
dobywają się nawet z najnormalniejszego 
człowieka: czy na kilowaty, metry kubicz- 
ne, ampery, czy też jakieś kilogramometry? 
W każdym jednak razie miara taka powin- 
na istnieć. 

Po dłuższych studjach nad tem zagadnie- 
miem doszedłem do przekonania, że jeżeli 
chodzi o podniecenie negatywne, to piowo- 
dem jego są zasadniczo pewne braki po- 
trzebnych skądinąd w życiu walorów, a mia- 
nowicie pieniędzy, czasu i sprzyjających 
okoliczności. Pech życiowy chce, że zwykle 
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rozkład tych trzech rzeczy jest następujący: 

1. Sq pieniądze, a nie ma czasu. 

2. Jest czas, a nie ma pieniędzy. 

3. Jest czas i pieniądze, a nie ma sprzyja” 

jących okoliczności, 

4. Są sprzyjające okoliczności, a nie ma 

czasu. 

5. Są sprzyjające okoliczności, a nie ma 

pieniędzy. 

„W tem jest właśnie ten ambaras, by 
wszyscy troje chcieli naraz“ — sparafrazo- 
wałbym powiedzonko Boy'a. 

Przypominam sobie naprzykład taki wy- 
padek: Był luty czy jakiś inny podobny 
miesiąc z mrozem tak silnym, że nawet cie” 
płe wdówki pokrywały się soplami lodu i ża- 
den dobrotliwy wuj nie mógł niczego dać 
swemu siostrzeńcowi ciepłą ręką. Umówiłem 
sie z pewną piękną brunetką na godzinę 
dziewiątą, a mieliśmy się spotkać na dość 
odległej ulicy. W dniu tym właśnie zacho- 
dziły skomplikowane warunki życiowe, 
a mianowicie, były sprzyjające okoliczności, 
nie było natomiast pieniędzy i czasu. Spie- 
szyłem się jak mogłem, ale niewiele to po- 
magało, gdyż okropna Slizgawica 'wstrzymy- 
wała moje kroki. Miałem wrażenie, że je- 
stem koniem wyścigowym, którego bieg po- 
kazują w kinie „au ralenti“. Zrobiwszy krok 
naprzód, Ślizgałem się dwa kroki wtył, to 
też zamierzałem już iść tyłem, aby prędzej 
dojść do celu. W dodatku w połowie drogi 
spotkałem pewnego sympatycznego nudzia- 
rza, który począł mi opowiadać anegdotkę, 
za którą, jak zapewniają historycy i ludzie 
uczeni w piśmie, Kain zabił swego czasu 
Abla. Wobec tgo, że pan ten miał dwa razy 
tyle lat co ja, wrodzony takt nie pozwolił 
mi przerwać jego idjotycznego opowiada- 
nia. Jakiż był rezultat tego wszystkiego? 
Oczywiście spóźniłem się, bo zabłądziłem 
w dodatku ze zdenerwowania i czarnowłosa 
Cyrce nie chciała już dłużej czekać. 

Po dłuższem badaniu okoliczności życio- 
wych doszedłem do pewnej krystalizacji 
w tej dziedzinie i zorjentowałem się, jakie 
są najważniejsze powody wrzenia wewnetrz- 


nego człowieka, poprostu, co powoduje 
„wułkanizację”! 

Najdrastyczniejsze sytuacje są następu- 
jące; 


1. Siedzisz w kawiarni i czekasz na wyku- 
pienie przez przyjaciela, tymczasem zjawia 
się skądinąd bardzo miła osoba, oczywiście 
rodzaju żeńskiego, która oświadcza, że jest 
strasznie głodna i musi się solidnie poży- 
wić. Nie czekając przyzwolenia, zamawia 
sobie fantastyczne rzeczy: kawę z pianką, 
ciastka francuskie, bodaj nawet wodę so- 
dową. 

2. Siedzisz w domu i czekasz właśnie na 
telefon od nowo poznanej uroczej nimfy, 
z którą masz się umówić na randkę. Na two- 
je nieszczęście jesteś żonatym człowiekiem 
i punkt o godzinie piątej, kiedy to nimfa ma 
zadzwonić, żona zaczyna przyjacielską roz- 
mówkę ze swoją dawną koleżanką z kla- 
sztoru na tematy emocjonujące. Oczywiście, 
że biorą cię djabli. 

3. Młoda żona inżyniera upatrzyła sobie 
wspaniałe futro, o którem marzy już od kil- 
ku tygodni i stara się wmówić w męża, że 
jest jej koniecznie potrzebne. Przy śniadaniu 
przypuszcza na niego ostateczny atak, przy- 
milajac się i sypiąc miłemi słówkami. Tym- 
czasem maz inżynier niestety zaczytany jest 
w fachowej gazecie, studjując nowy system 


budowania mostów. Oczywiścei futro ,,wpa- 


do znajomych, zresztą dosyć 
nudnych po to, aby spotkać tam pannę Lilę 
i o ile możności wywabić ją z domu i pójść 
z nią na dancing. Na twoje nieszczęście nie 
wiedziałeś, że panna Lila jest zapaloną bry- 
dżystką; to też, gdy rozstawiono stoliki, za- 
siada ona z zapałem do tej szlachetnej gry 
i tkwi w miej przez cztery godziny. Ty zre- 
sztą nie grasz w brydża i czekasz cierpliwie, 
aż się skończy ta sarabanda na zielonym 
stoliku. Walczysz naprzód ze wściekłością, 
gotujesz się jak woda na herbatę, a wkońcu 
wpadasz w objęcia Morfeusza. 

5. Pani Giga zamówiła sobie według pa- 
ryskiego fasonu wspaniałą suknię balową, 
którą miała olśnić wszystkie swoje przyja- 
ciółki. Cóż się okazuje? Poszedłszy na bal, 
widzi, że jej kuzynka, z którą współzawod- 
niczy w elegancji, ma tę samą tualetę, tylko 
jeszcze pomysłowszą i piękniejszą. Oczywi- 
Ście, że w duszy zalewa się łzami i gotuje się 
jak Wezuwjusz. 

Takich sytuacyj jest oczywiście bardzo 
wiele i trudno je wszystkie wyliczyć. Nie 
każdego wyprowadziłyby one z równowagi, 
wszystko bowiem zależy od temperamentu. 

J. Maleszewski. 
* * * 

Każdy z nas przeżył chwile, w których 
stawał się wulkanem A la minute. Zestawie- 
nie takich różnych sytuacyj, prawdziwych 
lub urojonych, napewno będzie psychologicz- 
ną rozrywką, dającą pole do rozwinięcia — 
mówiąc językiem kwiecistym — „całej pa- 
lety uśmiechów“. A więc demaskujmy się! 
Niech każdy kogo to interesuje, poda w bar- 
wnym opisie okoliczności życiowe, które 
spowodowały, że rtęć w termometrze jego 
wewnętrznego „ja“ doszła do punktu wrzenia. 

Opisy należy nadsyłać pod adresem Re- 
dakcji Magazynu „Аз“, Kraków, Wielopole 1 
do dnia 13 grudnia br. Wyniki konkursu zo- 
staną ogłoszone w numerze świątecznym, 
Jako nagrody dla trzech najdowcipniejszych 
opisów wyznaczyła Redakcja „Asa“ trzy ро- 
wieści poczytnych autorów. 


„.spotkałem pewnego sympatycznego nudziarza... 
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ASY NUMERU 44-GO: 


ORNAMENTY IRANU. 
O wrodzonych zdolnościach ar- 
tystycznych Persów, którzy po” 
za dekoracjami historycznych 
budowli nieomal każdy drobiazg 
przyozdabiają w sposób nader 
pomysłowy. a Str. 4—5. 


KRÓLEWSKI SZPINET. 
Ciekawe dzieje instrumentu mu- 
zyeznego, na którym grywał 
król Henryk Walezy. Str. 6. 

oo 


Wśród najmłodszych gwiazd: 
IRENA MALKIEWICZÓWNA. 
Zdolna recytatorka i artystka 
sceniczna zwierzą się ze swoich 
pierwszych kroków na deskach 
teatrów stolicy. ° Str. 8. 
on 
Z TAJEMNIC 
WSZECHŚWIATA. 
Co wiemy o słońcu i wpływie 
tworzących się na niem plam na 
życie ziemskiego globu? 
Str. 13—4. 
pr 
Nasza nowa ankieta: 

CO WIEM O MIŁOŚCI? 
Tym razem wypowiadają swo- 
je poglądy: gwiazda filmowa 
Tamara Wiszniewska i jasno- 
widz inż, Stefan Ossowiecki. 

Str. 15. 
na 

PRELUD DESZCZOWY. 
Obrazy jesienne, uchwycone 
przez objektyw aparatu fotore- 
portera. Str. 16—17. 

na 


CAMPO SANTO. 
Najciekawszy bodaj cmentarz 
świata, znajdujący sie pod Ge- 
nuą, wzbudza podziw swymi 
licznymi pomnikami z kararyj- 
skiego marmuru. Sr. 18—19. 

Da 

„BUTTERFLY“ 

PRZY FORTEPIANIE. 
O małej Japonce, Chieko Hara, 
dziś doskonałej pianistce, którą 
koncerty polskich wirtuozów po- 
budziły do studjów muzycz- 


nych. Str. 20. 

па 
Przebój muzyczny ,,Asa“: 

MAŁA LU. 

Piosenka kompozycji Kazimie- 
rza Meyerholda — słowa An- 
drzeja Własta. = Str. 22. 

1 
Nowele. — Zycie artystyczne. — Wiadomo, że Anglicy przywiązują wielką wagę do wszelkich uroczystości rodzinnych i rocznic, 
Kącik filatelistyczny. — Roboty trudno też sobie wyobrazić angielską rodzinę, w którejby, w dniu imienin jednego z jej człon- 
ręczne. — Moda kobieca. — ków zabrakło słynnego „birthday-cake”, na którem umieszcza się tyleż świeczek, ile wiosen 
Gimnastyka. — Dział gospodar- liczy sobie solenizant. Zwyczaj ten jest również bardzo popularny w świecie filmowym. Ostatnio 
stwa domowego.. — Moda me Marlena Dietrich obdarowała słynnego reżysera Ernesta Lubitscha, olbrzymim tortem z tej okazji, 
ska. — Humor i rozrywki umy- iż 25 lat temu nakręcił on w Tempelhof pod Berlinem pierwszy swój film. Na zdjęciu widzimy 
słowe. — Na scenie. — Program obok Marleny Dietrich reżysera zajętego krajaniem tortu, na którym Marlena „wypisała lukrem: 

radjowy. yczenia dla Ernesta — Marlena. 


AS -3 


iemiecki podróżnik Ryszard Katz w jed- 
nej ze swych barwnych korespondencji 
z Bali mówi: „Kultura“ i „cywilizacja“ są 


to dwa słowa stale w życiu codziennem uży- 
wane błędnie, jakkolwiek treść ich jest tak 
samo różna, jak przy okresleniach „serca“ 
i „rozumu“, „miłości“ i „posagu“, „pałacu 
dozéw" i „drapacza chmur“. Serce, miłość 
i pałac dożów, odpowiadają przytem kultu- 
rze, zaś rozum, posag i drapacz chmur — cy- 
wilizacji. Drastyczniej mówiąc, kwiatem 
kultury jest sztuka, kwiatem cywilizacji — 
waterklozet. 

Szczęśliwe narody, posiadające jedną 
i drugą! Większość ma tylko jedną z tych 
wartości, np. Amerykanie cywilizację, Balij- 
czycy — kulturę. Słowa te możnaby z powo- 
dzeniem powtórzyć mówiąc o Persji. Tu 
rzadko kto zna trudną sztukę odczyływania 
zawiłych perskich liter, ale każdy chłop- 
analfabeta umie, kocha i powtarza poezje 
wiełkich poetów Iranu, Hafisa, czy Saadiego. 
Wielki panuje do dziś brud, ale, nigdy po- 
rządnie niemyte ręce, rzeźbią na Scianach 
glinianej lepianki artystycznie skończone, 


Powyżej: Ogólny widok Meczetu a kraj ich od Europy. 
Szacha w Ispahanie. Panuje tu tendencja odrzucania i wypie- 
rania się własnej odrębności kulturalnej 
i obyczajowej, podstawiając w jej miejsce 
cywilizację europejską, której przejawy czę- 
sto równie źle „przylegają“ do tutejszego 
życia, jak źle i nieprawdziwie wygłąda lud, 
Ponizej: Nawet kraty okienne przebrany w europejskie stroie niedostoso- 
w zwykłych miejskich domach per- Wane ani do klimatu, ani do temperamentu, 
skich pochodzą z ręki artysty. ruchów itd. 

Jestem na wschodzie po raz pierwszy 
p i wrażenie to jest oczywiście powierzchow- 
ne, ale podobne zdanie wygłaszało przede 
inną wielu poważnych badaczy; że żywcem 
„en bloc“ przenoszona cywilizacjá europej- 
ską nie nadaje się dla ludów wschodu, na- 
wet bliskiego wschodu. Sq oni zbyt ,,inni“— 
nie koniecznie niżsi łecz właśnie inni. Za- 
tracają własne wartości, nie przyswajając 
sobie naszych. 

Prawdopodobnie wykształceni mieszkańcy 
Iranu, odrzekliby z uniesieniem, że kanali- 
zacja i fabryki ważniejsze są i pożyteczniej- 
sze od zachowania narodowych czy obycza- 
jowych tradycyj, lecz przykład Japo- 
nji udawadnia, iż można przyswoić 
jedno, nie zatracając drugiego. 

To zaś, co widzi się tutaj, jest czę- 
sto obok realnego niezaprzeczonego 
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Na lewo: Orna- 
menty na kopule 
meczetu Lotfollaha 
„w Ispahanie wspa- 
niale charakteryzu- 
subtelne ornamenty. Wodę czerpie się z met- h ја sztukę perską. 
nego „kanatu”, lecz brzeg kutego dzbana ¿A 

zdobią te same stylizowane desenie, jakie 
widzieć można na słynnej kopule meczetu 
Lotfollaba w Ispahanie. 

Stare tradycje kułtury, do dziś jeszcze są 
żywe i żytiodajne wśród tego ciemnego na- 
pozór i jakże dla nas obcego ludu, bo kultura 
ta obca jest i często niezrozumiała, jak czę” 
sto niepojęte i ohce sq przekonania, pojęcia, 
a zwłaszcza drogi, jakiemi biegnie myśl tu- 
tejszych ludzi. 

I obcość ta pozostaje zawsze, mimo euro- 
pejskiego wykształcenia, mimo Kilkunastu lat 
spędzonych we Francji, Szwajcarji czy An- 
giji. Pozostaje — choć nie przyzna się dziś 
do tego żaden nowoczesny Irańczyk, choć 
każdy z nich oburzyłby się głęboko, czytając 
te słowa. “Le athe 

Bo, niestety, jedyne co czyni mieszkańców „эже? 
tego kraju często nieznośnymi i denerwujacy- PE — 
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postępu, o którym pisałam poprzednio — ja- 
kimś nieznośnym „snobizmem europeizacji*. 
Zapewne gra w tem role i „radość nowości” i 
dziecinny zapał i pycha z tak niedawno spro- 
wadzonych do kraju „zdobyczy postępu”, ale 
czy koniecznie burzyć trzeba antyczne, mo- 
zaikowe bramy miasta, dła położenia paru 
więcej metrów asfaltu? 


Nie należy jednak przypuszczać, że tego- 


rodzaju postępowanie stosuje się do wszel- 
kich cennych starozyinych pomników. Prze- 
ciwniel W tym kraju kontrastów, tylko na 
żywotność starej kultury w codziennem, 
współczesnem życiu, spogląda się niechęt- 
nem okiem, zabytki zaś sztuki poczęto już 
konserwować z pietyzmem. 

Persepolis, błękitne meczety 
Kum, Meszedu, feeryczne pałace Abbasa 
Wielkiego, otoczono pieczolowita opieką 
i czyni się znaczne wysiłki w celu rekon- 
struowania zniszczonych dzieł. 

Najstarsze, znane zabytki perskiej sztuki, 
to ruiny pałacu Cyrusa w Pasargad oraz zdo- 
bywcy Babilonu Dariusza i Xerksesa w Ta- 
chte-Dżemszid (Persepolis). Jedne i drugie 
wykazują ogromny wpływ sztuki chaldejsko- 
assyryjskiej i egipskiej, jak również grec- 
kiej, choć co do tego ostatniego panuje mię- 
dzy uczonymi pewna niezgodność. 


Ispahanu. 


Na plołożonych w szczerej pustyni olbrzy- 
mich kamiennych tarasach Persepolis wzno- 
szą się ruiny Scian, portyków, niezmiernie 
wysokich, smukłych kolumn, zakończonych 
przepięknemi kapitelami. 

Nietylko linje architektoniczne, lecz ró- 
wnież rzeźby i płaskorzeźby zdradzają ową 
mieszaninę wpływów  assyryjskich, egip 
skich i greckich. 

Prawdziwą, niezrównaną oryginalność 
znajdują Persowie w przepysznym rozwoju 
ornamentu, a zwłaszczą ornamentacji cera- 
micznej; wspaniałe jej okazy, to jedyne 
w swoim rodzaju meczety Ispahanu: Lotfol- 
laha, Szacha, Seyed Madrase Czaharbagh i in. 

Każda z tych glazurowanych cegiełek, któ- 
rych 18 miljonów zużyto na zbudowanie np. 
meczetu Szacha, jest artystycznie skończo- 
na i cudna, jak kłejnot. 

Ta właśnie doskonałość ornamentacji, to 
zasadniczy wyraz i oryginalność perskiej 
Sztuki (architektura Achmenidów i Sassani- 
dów wykazuje owe wpływy assaryjsko-ba- 
bilońskie, egipskie i greckie, architektura 
islamu zaś wielkie wpływy arabskie). 

Jednocześnie kwitnie w Persji, jedyne 
w swoim rodzaju, artystyczne rzemiosło, to, 
co nazwalibyśmy dzisiaj „zdobnictwem*. 

Czy będą to najpiękniejsze na Świecie dy- 
wany, makaty i tkaniny jedwabne, czy nie- 
zrówane, wkuwane desenie tarczy, hełmów 
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i broni, czy subtelne linje kielichów i dzha- 
nów, wszędzie odnajduje się nieopisaną ar- 
łystyczną harmonje. 

Bo jak już wspominałam, ta harmonja, 
tak wielka, że aż stająca się matematyką. 
harmonja harw i linji to, co możnaby na- 
zwać najdoskonalszym rytmem stylizacji, jest 
chyba główną, zasadniczą cechą perskiej 
sztuki. 

Cecha tak istotna, że przejawia się nie- 
tylko w ornamentyce, ale naprzykład i w 
minjaturach, stanowiących od wieków nie- 
zrównaną specjalność perskich artystów. 

Tak zachowane z przed setek lat, jak 
i tworzone dziś, przez często bezimiennych. 
prymitywnych, a Świetnych malarzy, maleń- 
kie arcydzieła, posiadają w przedstawionych 
scenach arealistyczną hanmonję wyrazu. 

Jest w tem wszystkiem jakaś spokojna 
i pełna godności jednostajność czegoś, co 
osiągnęło już tak wiełką doskonałość, że nie 
potrzebuje poszukiwać nowego a niespodzie- 
wanego efektu, ale jest jednocześnie tyle 
subtelnych odmian w zestawieniu barw. 
w świeżości motywów, że nigdy nie słają się 
one nużące. 

Bo, jeżeli się można tak wyrazić, jedynie 
„rytm i harmonja* pozostają niezmienne, 


motyw zaś — i to właśnie dowodzi żywot- 


Meczet Seyed w  Ispahanie. 


Na prawo: Niezwykle ozdob- 
na kopuła meczetu w Sziraz 


ności kultury arty- 
stycznej — bierze się 
takie, jakie przynosi 
życie. 

Czasem jest to dla 
nas Europejczyków 


nieoczekiwane i śmie- 
szne, gdy naprzykład 
wśród zawiłych orne- 
mentów zjawi się mo- 
tym automobilu (!), 
lecz przyznać trzeba, 
że nawet te karkołom- 
ne połączenia czynione 
są z wielkiem poczu- 
ciem harmoniji. 

Bo poczucie harmo- 
nji, poczucie estetyki 


jest tu tak rozpo- 
wszechnione, że wy- 
daje się, iż posiadają 


je naprawdę wszyscy, 
tj. wszyscy rodowici, 
nietylko z urodzenia, 


ale i z przekonania Persowie, nie wyrzekający 
się swojej starej — choć odmiennej od euro- 
pejskiej kultury, nie przekładający tandetne- 
go niemieckiego fajansu z pucołowatą głów- 
ką Gretchen, nad piękną kutą misę, to jest 
przedewszystkiem lud. W zapadłych górskich 
wioskach okna i balkony zasłaniają prze- 
pysznie rzeźbione drewniane kraty, wspaniale 
inkrustowane noże służą do rozkrawania mię- 
sa, a prymitywy drewniany zamek zdobią 
zawiłe, a prawdziwie artystyczne desenie. 
Handłarz owoców na przedmieściu miasta 
ustawia je w skomplikowane piramidki. 
oświetlając swą naftową lampą tak, by ich 
cienie utworzyły interesujący obraz. 

Dbałość o piękuo jest istotą, prawdziwą 
potrzebą tego ludu, wyraża się zaś w przeja- 
wach, choćby najprostszych, lecz zawsze ar- 
tystycznie skończonych. 

Bo ta „skończoność* to, co sprawia, że 
każde dzieło — od najprymitywniejszego do 
najdoskonalszego — zdaje się być „zamknię- 
tem kołem“ jest obok owej „matematycznej 
harmonji* drugą cechą perskiej sztuki. 

Pewien badacz francuski wygłosił zdanie, 
iż przyroda Persji, przyroda kontrastów — 
gdy po zielonych zboczach Mazanderanu, Gi- 
lanu czy Kuzistanu nagle i bezpośrednio 
ukazują się martwe, kamieniste, straszne, 
położone od strony wewnętrznej wyżyny, 
stoki gór, że przyroda ta była przyczyną po” 
wstania tu religii „dwóch pierwiastków" — 
religij wiecznie walczących z sobą — Ary* 
mana i Ormuzda. 

I tak samo można chyba zaryzykować 
rzypuszczenie, że jak głuchy, rytmiczny 
dźwięk dzwonków karawany odnajduje się 
w każdym motywie irańskiej muzyki, tak je- 
dnostajny, smutny spokój widoków wnętrza 
Persji, niezmienność oaz, zjawiających się 
wśród sfalowanych pustych wzgórz, dały 
pedstawe niezrównanej harmonji perskiej 


sztuki. 
Marja Mikorska. 


lasciwie mato sie mówi o królu Hen- 

(ryku Walezym. Przyjechał do mas 

z dalekiej Framcji i zasiadł na pol- 
skim ttiromie jako Henryk IV. Po krótkiem 
panowaniu uciekł z Poliski, by sięgnąć zko- 
lei po {гоп francuski. I kto wie, możeby 
w swojej ojczyźnie przynajmniej pozosta- 
wił po sobie pamięć dobrego króla i pocz- 
ciwego w gruncie rzeczy człowieka, gdyby 
nie rzeź Hugenotów. Nie ulega matpliwo- 
Sci: wyraził na nią swą cichą zgodę. Jeden 
z historyków niemieckich twierdzi, że miał 
nalturę Sardanapala, w obliczu klęski oka- 
zywał niezłomne męstwo i odwagę, leez 
w czasach pokoju i powodzenia brata. górę 
druga jego natura: zniewieściałość i miękość 
charakteru, która pozwalała złej malice rzą- 
dzić zbyt wrażliwym na radę synem. 

Lecz pocóż go sądzić? Król Henryk ITI, 
bo jako Trzeci zasiadł na tmonie framcu- 
skim, był królem i mężem stanu. Francji 
groziły wówczas wojny domowe i rozdiwoje- 
nia. Zwyczajem swego wieku chciał pewne 
sprawy załatwiać radykalnie. Popełnił je- 
апак błąd wszystkich radykałów świata: był 
za mało radyikalny. Dlatego później połączył 
się ze swymi wrogami i! dlatego też zginął 
marnie z ręki mordercy. 

Bywa, że spadają na mas wspomnienia 
spraw i rzeczy, które już zdawałoby się da- 
wno minęły i dawno przebrzmiały w naszem 
życiu. Czesto na nowo bolesne, na nowo 
krwawiące rany. Lecz czasem awe wspom- 
nienia mie ityczą się nas. Sa to wspomnienia 
lwdzi i czasów, wychadzących daleko poza 
nasze dzieje. Drogi takich wspomnień bywa- 
ją dziwnie skomplikowane i kręte. I talk 
przypomniała mi się dziwna historja, którą 
kiedyś w dzieciństwie jeszcze opowiadama 
słyszałem, zapommialem. a teraz dopiero 
wróciła do mnie. 

W roku 1865, za czasów drugiego cesar- 
stwa żył w Paryżu pewien starszy jegomość, 
dość już podeszły w latach. Odziedziczył om 
po swoich przodkach wybitne skłonności 
muzyezne. Nazywal się Bach, Nathaniel 
Bach, a był w prostej finji potomkiem Se- 
bastiana Bacha, uduchowionego twórcy naj- 
czystszych harmonicznie kompozycji, jakie 
kiedykolwiek ludzkość na świat wydała. Na- 
thaniel Bach, który wtedy liczył sobie już 
sześćdziesiąt # pięć wiosen, 'spędził cale ży- 
cie podobnie, jak je spędza wielu potomków 
sławnych nazwisk: ma szukaniu w sobie ge- 
njuszu prapradziada. Aloli kompozycje Na- 
thaniela Bacha mie były genjalne, ami tez 
nie miały powodzenia, a że nie potrzebował 
żyć z muzyki i miał dość dużą dozę samo- 
krytycyzmu — żył dla muzyki. Czempal więc 
dochody ze znacznego majątku osobistego 
i mie ubiegał się o sławę. 

Ożenił się późno. Zona wicześnie umarła 
4 tego małżeństwa pozostał jedyny syn Leon, 
człowiek w tym czasie już Urzydziestolelni, 
zdrowy i pełen temperamentu. Po ojct 

przodkach odziedziczył upodobania arty- 
styczne, ale skierował je na odmienne tory 
niż ojciec: lubił piękne obrazy, ładną por- 
celane, antyczne meble i stare iksiążki. Mu- 
zyka interesował się mało. Coprawda inte- 
resowała go nie tyle sama muzyka, ile sprzęt 
muzyczny. Na rynku paryskich antykwarzy 
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Słynny kompozytor XVII w., Jan Sebastjan Bach. 


zdołał sobie zyskać z biegiem czasu mawet 
pewien rozgłos jako znawca skrzypiec wło- 
skich, których miał zbiór nieduży, айе cenny. 

Zamiast wydawać pieniądze, wzorem ów- 
czesnej młodzieży na baletniczki i szampan 
wydawał je ma stare graty і ilumimowane 
szpargały z dużym swoim i swego ojca zodo- 
woleniem. Raz ,buszujac” po owych skła- 
dach antycznych, prawdziwych cmentarzach 
sławy, pełnych jak i wszystkie cmentarze 
butwi, próchna, strzaskanych desek, nieczy- 
telnych napisów, rzeczy dziwacznych, cen- 
nych nad miarę, genjalinosci przemilczanych 
i zapomnianych — wynalazł stary szpinet. 
Wiek jego określił na koniec XVI, lub po- 
czątek XVII wieku. Mebeł był piękny i do 
podziwu dobrze zachowany. Spoczywał w pa- 
lisandrowym futerale, cały z jasnego dębu, 
bogato rzeżbiomy i: inkrustowany, wysadza- 
ny był po brzegach małymi turkiusami. Jedy- 
aym uszkodzeniem był brak paru turkusów, 
rzecz najzupełniej bez znaczenia. Zresztą 
struny cala i maszynerja nienaruszona, mo- 
ina było na im grać, jak to czymiono trzy 
sta lat temu. Leon dowiadywał się leż skąd 
pochodzi: podobno przywieziono go z Włoch. 
Cena była przystępna, a że zbliżała się data 
urodzin ojca, Leon Bach nabył szpilnet z my- 
ślą, że sprawi tem swemu ojcu przyjemność. 
W dniu urodzim skrzynka ze szpinetem zna 
lazła się w domu Bachów. 

Radość Nathaniela mie miała granie. Z ja- 
kiemże nabożeństwem wyciągał szipinet z fu- 
ierału, by postawić go na stole i wypróbo- 
wąć dźwięku instrumentu. A choć ów dźwięk 
był nadzwyczaj prymitywny, а imsitrument 
nieco fałszował, dawno niestrojony — staru 
sziak spędził cały dzień w miesłychanem pod- 
nieceniu przy szipinecie. Olbidhodzit go: .mao- 
koło, iczyścił niektóre części, próbował grać 
na mim jakieś dawne, pewnie i zapomniane 
piosenki, co chwiła wołał syna -i' kazał mu 
podziwiać czyto piękną forme pudła, czytv 
staranność wykonania, czy też niezwykłą wy- 
trzymałość sprzętu i solidność robolty, ową 
uiezgłębioną przez nas tajemnicę dawnych 
mistrzów. 

'Przy strojeniu szpinetu odkrył stary Bach 
nową miespodzianke. Przy ostatnim kallwiszu 
wiolinowym zobaczył wpuszcona w drzewo 
małą tabliczkę. Na miej, po odczyszczeniu 
adczytać można było. In Roma — Antonius 
Nobilis — Aprillis 1565. 

— Sam Nobilis! Sam Nobilis! —- wykrzy- 
kiwał z entuzjazmem do syna stary Bach... 

Nim poszedł spać, starym zwyczajem ura- 
dowanyich dzieci, zabrał ze sobą szpinet do 
sypialni i ustawił go na stołeczku {kolo łóż- 
ka. „Chcę na miego patrzeć zaraz po obudze- 
niu sie“ — powiedział do syna. Niebawem 
zmęczony serdecznemi wzruszeniami dnia — 
zaśnął. 

W mocy śniło się staruszkowi, że ktoś o- 
twiera drzwi i wchodzi до jego sypialni. 
Rzeczywiście był 'to młody przystojny męż- 
czyzna w bogatym stroju idiwonskim z XVI 
stulecia. Intruz ruchem przesadnej grzeczno- 
ści zdjął wysoki kapelusz z piórami i zgiął 
się dwukrotnie w głębokim ukłanie. Potem 


lekkim, nieco zmanierowanym, prawie tane- 
cznym krokiem podszedł do. łóżka Spiacego. 

Ukłoniwszy się po raz trzeci, rozpoczął 
w wyszukanych słowach przepraszać właści- 
cidla mieszkania za przykrość jaką mu wy- 
rządza swą niespodziewaną wizytą. „Tłu- 
maczył się przede mną, jak przejd! jakimś 
księciem knwi* — opowiadał później stary 
Bach. 

We śnie uważał to jednak za zupełnie na 
turalne i zrozumiałe. Nie czuł leż żadnego 
lęku. Tyłko zapytał się dzilwacznego gościa 
o przyczynę tak niezwykłych odwiedzin, 
Młody człowiek odpowiedział: 

„Szpinet, który tutaj stoi — byt kiedyś mo- 
ją własnością. Do tego szpinelu byłem; szcze- 
gólnie przywiązany, gdyż rozweselałem jego 
wdzieczna muzyką эпікі mego palna króla 
Henryka Trzeciego. Król często śpiewał swo 
je piosenk’, a szczególnie pewną pieśń smut - 
ku, tęsknoty i żałoby, którą sam sikonpomo - 
wał ku pamięci kogoś szczególnie mu. dro- 
giego. Wtedy musiałem akompanjowaé kró- 
lowi ma tym szpimecie”. 

Zaraz też dla potwierdzenia prawdy słów 
awoich siadł przy instrumencie, otworzył gu 
i rozpoczął grać i Spiewaé. Meloldija była: pet 
na sentymentu i niewypowiedzianego wdzię 
ku, a słowa pieśni talk przejmujące, że stanu. 
szek rozpłalkał się serdeczniie. 

Jeszcze z oczyma łez pehuemi obudził się 
Była głęboka! noc, 2араћії więc Swiatlo i spoj- 
rzał na szpinet: stał dalej mia swojem miej- 
sau. Popatnzył na zegarek: była diruga po 
północy. Pełen podniecenia, przejęty snem 
długo nie mógł zasnąć. Dźwięczała mu w u- 
szalch ciągle muzyka snu i wzruszałła na mo- 
wo do głębi. Dopiero nad ranem zasnął mie 
co. Zbudził go głos syna. Kiedy otworzył o- 
czy Leon stał nad łóżkiem: 

— Zdajc mi sie papo — że będę musiał ci 
odebrać szpinet, jeśli nawet w nocy mie bę- 
dziesz dawał spokoju temu zasłużonemu 
sprzętowi. W twoim wieku powinieneś sie 
szanować... 

— Jakto? — zapytał zdumiony ojciec. 

— Przecież grałeś na mim do drugiej w no- 
cy! Zbudziłeś cały dom. I mnie też, ale to 
drobnostka. Nie dbasz o siebie, la chodzi nri 
o twe zdrowie... 

— Czy słyszałeś napewno, nie zdawało ci 
się? — руіаї dalej syna. 

— Jak cię 'teraz słyszę. Tylko czyto dla- 
tego, że była noc i spokój, czy też moze od 
kryłeś nową tajemnicę tego instrumentu, 
dość, że jego dźwięk był piękniejszy i bar- 
dziej donośny niż wczoraj, gdyśmy go pró- 
bowali razem... 

Wtedy stary Bach przypomniał sobie sen 
Sny zdarzają się wiszyistkim ludziom bardzv 
często, niema w tem nic dziwnego, ani nad- 
przyrodzonego, a bywają sny tak plastyczne, 
że ‘trudno je odróżnić od jawy. Ale jakże 
ktoś może słyszeć muzykę, o której się 
Śniło drugiej osobie? Ta było doprawdy 
zastanawiające. Chętnie przypisałby to ja- 
kiejś halucymacji, czy: telepatji i mie myślał- 
hy o śnie więcej. Był człowiekiem zbyt roz- 
sadnym ‘by rozwiązywać zagaldki inie dio roz- 
wiązania i zbyt trzeźwym, by starać sie zro- . 
zumieć sprawy urągające rozumowi ludzkie - 
mu, ale czekała go jeszcze jedna sprawa 


niejasna i tajemniicza, a będąca w ścisłym 
związku z &kitoipoltliwyim snem. 


— Cóż to jest — zpytał nagle Leon, schy- 


iając się i podinosząc z pod łóżka spory ar- 
kusz papieru — komponowałłeś może? 

— Pokażno! — odpowiedział ojciec i wziął 
ów papier z rękli syna. Był to papier nutowy, 
cały pokryty małymi znakami kiiucza muto- 
wego mie używanego już oddawna, Nad nu- 


tami wypisane były czystym, pięknym i wy. 


raźnym charakterem pisma, ozdobionym 
gdzieniegdzie gotyckimi wywiljasami słowa 
jakiejś piosenki. Na górze arkusza umiesz- 
с20по mieco ozdobniejszy. napis: „Air et pa- 
roles du Roy Henry", Stary Bach rzucił 
okiem na nuty: melodja wydała ‘sie mu zna- 
joma. Nagle uświadomił sobie: ta były nuty 
i owa pieśni słyszanej we Śnie. 

— Przeczytaj to — rzekł synowi. Syn czy- 
tał Blosno, w starej francuszczyźnie: 


Un jour, pendant une chasse lointaine, 

Je l'apercus pour ła première fois; 

Je croyais voir um ange dans la plaine, 

Lors, je deyins le plus hereux des Royst... 
лпайв!... 


Је donnerojs certes tout mon noyaume 

Pour la revoir encor un seul instant, 

Pres d'elle assis dessous un humble chaume, 

Pour sentir mon coeur battre en laldimirant.. 
maïs! 


Triste et cloistrée, oh! ma pauvre belle 
Fut loin de moy penidant ses derniers jours. 
Elle ne sens plus sa peine crivelle, 

Ici, hélas!.. je ѕош ге toluljouirs!... ah! 


I wreszcie odczytał Leon ostatnią zwrotkę. 
Był to refren: żałosnej iskangi ikróla: 


J'ay perdu -celle pour quy j‘avois tant d'amour 
Elle, si belle, avoit pour moy chaque jour 
Faveur nouvelle et nouveau désir: 

Oh ouy! sans elle, il me faut monrlir... 


Gdy Leon skończył czytać, ojciec opowie- 
dział mu wszyislikio: o Śnie idziwacznym, о 
dziwacznej muzyce, wreszcie o tem, że te 
słowa i te nuty mie są iniezem ininem tylko 
słowami: i nutami ize snu. ‘Leon! początkowa 
myślał, że iojciec ima gorączkę i /bredzi. Ale 
wkrótce poznał, że ojciec opowiada sprawy 
dziwaczne i tajeminicze, alle przecież prze- 
żyte przez niego zupełnie realnie. Zresztą 
znał dica i jego suchy i trzeźwy — aż na- 
zmyli — umysł. Po krótkiej naradzie posta- 
nawili więcej tej sprawy: nie poruszać ani 
nikomu o miej nie opowiadać. — Ludzie mie 
iubią wierzyć w historje jpnzerastające ich 
rozum, natomiast skorzy są ido szyderstwa. 

dokończenie na sir. 18-ej 


KĄCIK FILATELISTYCZNY 


U góry: najnowszy znaczek Bułgarji z wizerun- 
kiem cara Borysa. w środkowym rzędzie znaczki 
czeskie przedrukowane z okazji kongresu Między- 
narodowego Biura Pracy. u dołu: znaczek jubi- 
leuszowy loiewski. (60-lecie urodzin prezydenta). 


PUDER 


W ciągu ostatnich kilkku dni otrzymaliśmy cały 
szereg listów z różnych stron knaju, dowodzacych, 
że zainteresowanie filatelistyką zatacza «oraz szer- 
sze kręgi. 

Pan ¡Roman Wiśniewski z Kowla zapytuje o adre- 
sy czasopism zagramicznych i większych firm. Otóż 
z 'ząsądy mie możamy podawać adresów kupców. 
Zaznaczymy tylko, iż zagranicą można często na- 
być znaczki' o wiele taniej, aniżeli w Polsce. U 
nas jeśli jakakołwiek firma jest w posaidaniu nie 
uałkkiem zresztą ,,bialego knuka', żąda za niego 
bez 'wąhania 50 groszy punkt Michla. Tymoza- 
sem przeglądając ogłoszenia mp. w „Echa de la 
Timbnologie"* (Amiens, 37 Rue des Jacobins) widzi- 
my, Za takie unikały, których nie spotyka się w 
polskich alhumach. są oferowane pomiędzy 20 a 40 
groszy za punkt (markę katalogową). 

Jak' można je таё zmaczki wobec 
wprowadzenia przepisów dewizowych? Obecnie, gdv 
wydano bloki z okazji przyjazdu króla rumuńskie- 
go, atnzymuje sie za nic w ldrodze 'wymiany pra- 
wie wszystko, bo popyt na bloki przybrał zagrani- 
tą poprostu fantastyczne rozmiary. 

Co do nowości, to łatwiej jest zaopatnzeć się w 
nie w miejscowych firmach, gdyż w tym wypadku 
zadawalaja się ome skromnym kilkumastoprocento- 
wym zarobkiem ponad cenę nominalną. Nie wyo- 
brażamy sobie natomiast, jak mógłby Pan otrzy- 
mać z zagranicy „większą 1056“ materjału. Mo- 
złaby to Panu ułatwić tylko firma, posiadająca ze- 
zwolenie na przywóz z komisową prowizją. 

Panu Tadeuszowi Wołoszynowi z Rzeszowa dzię- 
kujemy uprzejmie za wiadomość io fałszywych blo- 
kach „Warszawa 1928“. Równocześnie jednak poja- 
wiły się i w Krakowie nieudolne falsyfikaty. Cie- 
kawem jest, że jeśli chodzi o ząbkowanie, wyko- 
nano je staraaniej, aniżeli przy oryginalach. Po- 
nieważ nie mogło być mowy o podrobieniu przez 
fałszerza płyty stalowej, płaski druk może być 


Pani ciągle czyta 


i zasłania twarz. Prosimy odłożyć 
książkę,gdyż przyjemnienaPanią 
patrzeć. Od czasu, gdy Pani stale 
używa Pudru Antiba, cera Pani 
jest naprawdę olśniewająca. 
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rozpoznany nawet przez dziecko. Temu, kto jednak 
został już przypadkiem oszukany, radzimy natych- 
miast oddać sprawę do sądu. 

Również t. zw. „dwn-miłjonówki'' zostały podro- 
bione. Tym razem właśnie zabkowanie jest żle na. 
$ladowane, a ponadto oglądany efzempłanz był bez 
gumy, co może być cechą charakterystyczną prz, 
wszystkich falsyfikatach. 

Pan Н. B. ze Lwawa posiada tak, jak wielu 
zapewne innych zbieraczy, zbiór kart legjomowych 
i listów ze stemplami palowemi. Wartość takich li- 
stów nie jest stała û zależy od tego. czy uda się 
na mie znależć amatona. Najlepiej (bezwzględnie 
zwrócić się do któregokolwiek z klubów filatelisty- 
cznych z prośbą o (oszacowanie, załączdjąc oczywi- 
ślie znaczki na opłacenie parta, gdyż jak się to czę- 
sto zdarza, laicy wyobrażają sobie, że posiadają 
niezwykłe unikaty, podczas gdy przedstawiony ma- 
terjał nadaje się nieraz ma makulaturę. 

Podajemy Panu adres, pod którym może się Pan 
zwnócić: „Krakowskie Towarzystwo Fikatelistów. — 
Kienownik Wymiany (Inz. Turski, Kraków, ul. Szcze. 
pańska 2°. Zwracamy się przy tej sposobności do 
wszystkich klubów filatelistyeznych w Polsce o po- 
danie mam swych adresów i pnzesylanie komuni- 
katów, za co w imieniu Czytelników, pytających 
się często o różne szczegóły, zgóry dziękujemy. 

Podajemy adresy najpowazniejszych czasopism 
zagranicznych: „Postmarke* — Wie I, Austrja, Wall- 


nerstrase 6A., „Postwertzeichenmarkt* — Рӧѕѕпесһ 
in Thúringen, Niemcy, „Balasse Magazin“ — Bru- 
xelles, Belgja, 61, Rue du Midi, „Stamps“ — New 
York U. S. A., 2 West 46th Street — Prenume- 
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Fot. Dorys — Warszawa. 


rena Madkiewiczówna, ciemna szatyn- 
ka o dużych, pięknych oczach, należy 
niewątpliwie do najmłodszych gwiazd 
naszej sceny. Mimo to, aczkolwiek ja- 
ko aktorka, ma za sobą dopiero jeden 
sezon pracy, p. Irena potrafiła juź zdobyć 
na terenie stołecznym dużą popularność. — 
Zawdzięcza to nie scenie, łecz estradzie. 
Irenę Malkiewiczównę śmiało zaliczyć moż- 
na do jednej z wybitnych naszych recyła 
torek. ilość występów młodej artystki na 
wszelkiego rodzaju koncertach, wieczorach 
literackich i artystycznych, na których re- 
cytowała poezje, sięga cyfry kilkuset rocz- 
nie. Jest to rekord w swoim rodzaju. Od- 
twarzając poezje z niezrównaną prostotą, a 
równocześnie bardzo szczerze i z widocznem 
przejęciem, zyskała sobie artystka wielkie 
uznanie krytyki i publiczności, stając się 
przytem ulubienica... autorów, powierzają 
cych artystce swe utwory do deklamowania. 
Recytacją, którą p Malkiewiczówna zdo- 
była, sobie zaszczytne miano wybitnej recy- 
tatorki, był znany wiersz Lechonia p t.: 
„Piłsudski“. Deklamowata go na jednej 
z akademij w dniu Święta Niepodległości. 
Odtąd wiersz ten, w pięknem ujęciu artyst- 
ki, wszedł do jej ,Zelaznego“ repertuaru. 
Z niemniejszem powodzeniem deklamuje 
artystka wiersze lekkie; z tych znanym jest 
powszechnie w Warszawie w wykonaniu ar- 
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Fot. H. Skowrońska — Warszawa. 


tystki wiersz Laskowskiego pt. ,Rach.ciach- 
ciach po desce“, mówiony z porywającą 
werwą i humorem. Wiersz ten do tego sto- 
pnia „przylgnął* do panny Ireny, iż przy- 
jaciele i znajomi nazywają żartobliwie ar- 
tystkę „Irenka — rach-ciach ciach*, 

— Nieraz, gdy idę wśród will Saskiej Kę- 
Py. gdzie mieszkam — opowiada nam we- 
soto artystka — nagle ni stąd ni zowąd 
z któregoś- balkonu biegnie za mną woła; 
nie: ,Rach-ciach ciach!*. No, przecież to jest 
nie do zniesienia.. 


Minka panny Ireny jest uroczo nadąsana: 
wyczuwam jednak, iż poczucie zdobytej 
popularności wśród pubjiczności, choćby 
nawet kosztem tego rodzaju, sympatycznych 
zresztą, dowodów, nie sprawia artystce.. 
przykrościi, 

— Zapewne już w czasach szkolnych chę- 
tnie pani deklamowata wiersze na szkolnych 
wieczorkach — zapytuję artystkę — i stąd 
to zamiłowania do recytacji? 

— Myli się pan — odpowiada! artystka — 
moje dzieciństwo minęło na zupełnie in- 
nych planach. Jeśli myślałam o karjerze 
artystycznej, to raczej moje marzenią szły 
w kierunku... tańca. Chciałam zostać tan. 
cerką! Ale to były dziecinne marzenia, Gdy 
zdałam mature, moje plany artystyczne nie 
były jeszcze skrystatizowane i to do tego 
stopnia, że rok zwlekałam z zapisaniem 
się do Państwowego Instytutu Sztuki Tea- 
tralnej. Wreszcie zdecydowałam się. Z strasz- 
ną tremą zdawałam egzamin wstępny, na 
który wybrałam pewien wyjątek z „Pana 
Tadeusza“, który pamiętałam jeszcze 2. 
trzeciej klasy gimnazjalnej. No i udało się... 

— Jakże z tą tremą było później? — za- 
pytuję 

— Oj, kiepsko — śmieje się p. Malkiewi- 
czówna. — Trudno było się jej wyzbyć. 
A najgorszy był pierwszy występ na „praw- 
dziwej* scenie. Okazało się, iż to zupełnie 
co innego, niż estrada szkolna, czy nawet 
estrada sali koncertowej, na której stoi się 
w jednem miejscu i -deklamuje wiersze. 
Wprawdzie moją pierwszą rolą w życiu by- 
ła tradycyjna pokojówka... 

— No tak — potwierdzam — od tego 
musi się zacząć! 

— ..ałe i taka rólka była dia mnie koło” 
salnem przeżyciem. Potem poszło już ła- 
twiej. Zbiegiem okoliczności, plrzeszłam 
ciężką szkołę w pierwszym roku mych wy- 
stępów, ponieważ powierzano mi cały szereg 
różnych nagłych zastępstw za chore kole- 
żanki. Widać, że jednak nieźle wywiązałam 
się z zadania, bo wreszcie przyszła więk- 
sza, poważniejsza rola, księżniczki Gonzagi 
w „Sułkowskim*, w Teatrze Połskim. Ach! 
To były cudowne chwile — opowiada pan- 
na Irena z niekłamanym entuzjazmem — te 
pierwsze przychylne recenzje, pierwsze kwia: 
ty, przysłane na scenę, pierwsze listy od 
widzów.. To są niezapomniane wrażenia! 

Karjera młodej artystki postępuje szybko 
naprzód. Jak wiemy, w roku bieżącym, a 
więc zaledwie w rok po ukończeniu PIST'u, 
została p. Malkiewiczówna na stałe zaanga- 
żowana do Teatrów TKKT, co należy uwa- 
żać w czasach obecnych za sukces niełada. 
W bieżącym sezonie grała już p. Irena rolę 
pani Baltin w Teatrze Letnim w operetce 
„Miłość przy świecach“, gdzie wybitnie wy. 
różniła się przemile śpiewaną piosenką: 
„Ach jak trudno być wielką dama“. Obecnie 
kończy próbę w Teatrze Połskim ze sztuki 
Nowakowskiego „Gałązka Rozmarynu“, gdzie 
gra jedyną rołę kobiecą nie charaktery- 
styczną, jaka jest w tej sztuce 

— Nazywają mnie teraz „naszą jedynacz- 
ka“ — mówi artystka — bo w ,Galgzce 
Rozmarynu* gra kilkudziesięciu mężczyzn 
i właściwie tyiko ja jedna kobieta. Bardzo 
miło się pracuje na próbach, a z roli je- 
stem bardzo zadowołona. Niemal szczęśliwa, 
bo to duża i poważna rola 

„Nasza jedynaczka“ — ою doskonały . 
przydomek dla panny Ireny, młodej artyst- 
ki, którą cechuje ujmująca subtelność i cza. 
rujący wdzięk .. 

..T tylko czasami, w gorącym błysku 
ciemnych oczat, wystrzeli niespodziewanie 
jakiś nieokiełznany djablik rozdokazywanej 
młodości, Takie nieuchwytne .. „rach ciach. 
ciach“. . R. R. 


I. 

Miasto opustoszało. Na ludnych zazwy- 
czaj ulicach, które wiodły w stronę Wisły, 
widać było tylko nielicznych przechodniów, 
a mniej uczęszczane placyki i zaułki sta- 
rych dzielnie leżały, pogrążone w zupełnej 
martwocie. Wszystko, co żyło, zdążało o tej 
porze, jak zwyczaj kazał, ku cmentarzowi 
na drugim krańcu Krakowa, aby jeszcze 
przed zmierzchem zapalić światła na gro- 
bach tych, którzy odeszli i których dotąd 
nie pochłonęło zapomnienie. 

Kiedy skrecilismy w ulicę Kamoniczną, na 
chodnikach i jezdni nie było żywej duszy. 
W oddali zaznaczały się, mimo zapadają- 
cej mgły, strome zbocza Wawelu, a od 
strony rzeki dat zimny wiatr, który gubił 
się w załomach szarych murów. 

Przystanąłem przed jedną z kamienic, za 
mierzając zawrócić. Ale w tej chwili wyło- 
niła się z poza zakrętu dziwna postać, która 
przykuła moją uwagę. Był lo wysoki, nie- 
zwykłe chudy mężczyzna, przybrany w sta- 
roświecką, czarną opończę i szeroki kape- 
lusz z czaplem piórem. Wyszarzała, pokry 
ta kurzem i błotem opończa świeciła licz 
nemi dziurami, ale i wysokie, sięgające po 
za kolana, buty z miękiej skóry oraz cu 
daczne okrycie głowy wyglądały na zabytki 
z dawnych, zapomnianych czasów. Najcic- 
kawszą była jednak (аги nieznajomego. 
Wystające kości policzkowe, dwa rzędy żół- 
tawych, długich zębów, odsłoniętych w u- 


śmiechu, który wyrażał bezgraniczną po- 
gardę i para płonących, jak węgle, oczu. 
tworzyły coś w rodzaju upiornej maski, 


zdolnej przyprawić o wstręt i odrazę. Szedł 
wolnym krokiem, a cienkie jego nogi zdu- 
wały się utrzymywać z trudem ukryty pod 
opoñeza tułów, również przerażająco chu 
dy i cienki. Jedną ręką osłaniał szyję kra 
jem sukni. a druga zaciśnięła w pięść, 
zwierała się i rozwierała kurczowo, jak u 
człowieka, który stara się zapanować nad 
rosnącą wściekłością. 

Jeszcze chwiła i zrównał się ze mną. Nie 
mogąc oderwać wzroku od jego twarzy. 
stałem, jak urzeczony, ale kiedy mnie mijał 
i kiedy spojrzałem w głąb jego oczu, ogar- 
nęła mnie przemożna chęć zatrzymania 
nieznajomego. Sądzę, że podobnego uczucia 
doznaje ofiara, zahypnolyzowana wzrokieni 


węża w chwili, kiedy naoślep rzuca się 
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ku niemu, aby zginąć. Nie była to cieka- 
wość, a raczej lęk przed niepewnością, prze- 
jaw dążenia do czegoś, co mi jest przezna- 
czone i czego i tak nie uniknę. Ale w chwili, 
kiedy prężyłem się, aby zebrać wszystkie 


siły i stawić czoło nieznajomemu, ktoś 
chwycił mnie za ramię. 

— Nie wolno zatrzymywać w Dzień Za- 
duszny żadnego obcego! — rzekł mój to- 
warzysz, pociągając mnie wstecz. — Tak 
każe zwyczaj w naszem mieście... zwyczaj, 
uświęcony od wieków. — A widząc, że pra- 
gnę uwolnić się z jego uścisku, dodał to- 
nem znaczącym: — Legenda głosi, że śmierć 
błądzi wówczas po ulicach Krakowa. Chee 
znaleźć tego, со ją oszukał!... 


Il 
Na dziedzińcu kościoła Bożego Ciała, w 
obrębie murów, otaczających dawny cmen- 
tarz, przystancto obok studni dwóch mez- 
czyzn. Jeden z nich wysoki, jak tyka i 
przerażająco chudy, w opończy i germaku, 
noszonych zazwyczaj przez krakowskich ża- 


ków, chłodził zaczerpniętą z wiadra wodą 
rozpalone czoło; drugi w czarnej koszuli 
i czarnym, opuszczonym na szyję kapturze 
z trupią głową — widocznie członek jakie- 
goś bractwa pogrzebowego — przesuwał w 
palcach paciorki różańca, szepcąc pacierze. 

Od ulicy szedł dym palących się liści i 
najrozmaitszych ziół leczniczych, które pło- 
nęły w stosach przed domostwami zamoż- 
niejszych obywateli miasta, chcących w ten 
sposób przepędzić precz demona śmiertelnej 


zarazy. Powietrze było ciężkie i duszne, 
przesycone wonią kadzideł, spatonych w 
kościele podczas błagalnego nabożeństwa, 


które skończyło się ledwie przed godziną. 

Od trzech tygodni morowe powietrze sza- 
lało w stolicy, której mieszkańcy, zgnebie- 
ni, wystraszeni, odchodzący od zmysłów 
z rozpaczy, ginęli, jak muchy, na płacach 
t ulicach, w domach i chatach, nawet na 
progu świątyń, do których garnęły -się tłu- 
my przez dzień cały. Z oddali dolatywały 
urywki pobożnych pieśni lub zawodzenia, 


Po tamtej stronie progu czyha na 
naszą cerę niebezpieczeństwo. Badż- 
my załem przezorni i nie zapominaj- 
my przed wyjściem wzmocnić skórę 
kremem NIVEA. Lepiej zawczasu 
zapobiec niż po nlewczasie cierpieć. 
Rano, wieczorem, po kqpleli a także 
po każdym myciu rak zaleca się na- 
trzeć skórę kremem NIVEA. 
NIVEA zawiera EUCERYT, środek 
wzmacniający skórę i połęgujący jej 
odporność. Nawet podczos nagłych 
przymrozków nie potrzebujemy sie 
obawiać, że skóra nasza odmrozi 
sie lub popęka. NIVEA chroni a za- 
razem upiększa skórę, zapewniając 
jej młodzieńczą świeżość I jędrność. 
Cena od zl 0,40 da 2,60 


ale i krzyki pijaków, awanturników 1 wsze- 
lakiego rodzaju hołoty, która w trunku szu- 
kała zapomnienia i odurzenia. Mężczyzna 
w pokutnych szatach przysłuchiwał się im 
z miną, wyrażającą to zbożne skupienie, to 
znów oburzenie i pogardę, ale nic przery- 
wał modlitwy. 

— Mówią, że król Stary wyjeżdża jutro 
z całym dworem do Niepołomic — odezwał 
się nagle chudy żak. — Ucieka przed zara- 
zą, pozostawiając nas, biedaków, na' pastwę 
losu. A tu śmierć krąży i szuka wciąż no- 
wych ofiar... 

Towarzysz jego milczał uparcie, ale mło- 
dzieńca ogarniało coraz większe rozgory- 
czenie. — Zmarnieje człowiek! — rzekł zno- 
wu po chwili Zgnije gdzieś pod płotem! 
I nikt nawet palcem nie kiwnie. Jednego 
dziada mniej! Oh! Gdybym był bogaty! Pie- 
niądz daje moc, daje szacunek i potege!... 

Pokutnik spojrzał na niego zpodełba. — 
Prochem jesteś 1 w proch się obrócisz! — 
rzekł z namaszczeniem. 

— Łatwo to mówić na: starość! — obru- 
szył się żak. — 'Przeżyłeś już swoje i jeśli 
nawet dziś nędza ci doskwiera, miałeś ongiś 
chwile radości i zadowolenia. Kochałeś i 
byłeś kochany. Ale popatrz na mnie! Jestem 
zdrowy, młody, pełen sił, a jednak... tak 
strasznie... tak potwornie - brzydki! Ludzie 
unikają mnie, a dziewczęta, zawsze łaska- 
we dla mych rówieśników, odwracają się 
ze wstrętem, ilekroć przechodzę. Nacóż mi 
nauka, naco wszelkie starania?! Bez pie- 
niędzy nie dojdę do niczego! 

— Sa większe od niego potęgi! — rzekł 


człowiek w stroju ¡pokutnika. — A ponad 
wszystkiemi potęgami — Bóg! 

Młodzieniec nie dał się uspokoić. — Pie- 
niądze! Gdybym miał pieniądze, czułbym 


się silnym, pewnym siebie, niezwałczonym. 
Mógłbym stawić czoło każdemu niebezpie- 
czeństwu. Uciektbym, jak król Zygmunt 
przed zarazą i drwił nawet ze $mierci!... 

— A przecież śmierć jest większą potęgą, 
niż bogactwa i zaszczyty! — odezwał się 
w tej chwili jakiś stłumiony głos za ple- 
cami rozmawiających. Obaj mężczyźni od- 
wrócili się równocześnie. Przed nimi stała 
dziwna postać, której widok mógł przypra- 
wić o przestrach i odrazę. Był to rosły męż- 
czyzna, przybrany w powlóczysty, czerwo- 
ny płaszcz, z pod którego sterczała głowi- 
ca miecza. W lewej ręce dzierżył grubą 
księgę, zaopatrzoną w pieczęcie, w prawej 
szeroki kapelusz, który zdjął, jakby na znak 
pozdrowiemia. Długie, kościste palce rąk 
tych były raczej podobne do szponów, niż 
kończyn ludzkiej istoty. Ale i twarz przy- 
bysza miała w sobie coś niecztowieczego. 
Obaj stojący przy studni wzdrygneli się mi- 
mowoli. Pergaminowata, trupioblada skóra 
pokrywała zapadłe policzki, wysokie czoło 
i łysą czaszkę nieznajomego, a kiedy wy- 
krzywił usta w szyderskim uśmiechu, uka- 
zały się żółtawe zęby. 

Przybysz spoglądał przez chwilę na wy- 
straszonych przyjaciół, a potem, opariszy 
się o kamienny parapet studni, podjął wątek 
rozmowy. 

— Tak, śmierć jest silniejsza, niż wszyst- 
ko na Świecie! — powtórzył. — I niema 
większej rozkoszy, jak kłaść kres... życiu! 

Słowa te, wypowiedziane w czasie, kiedy 
całe miasto błagało Boga, aby odwrócił od 
kraju kięskę moru i kiedy każdemu cho- 
dziło o ocalenie"własnego istnienia, mogły 
zdumieć i oburzyć. Ale: szczególna rzecz, 
zarówno niezadowołony z życia żak, jak po- 
bożny jego towarzysz, zadrżeli tylko. Ję- 
zyk odmówił im posłuszeństwa, a członki 
ogarnęła dziwna jakaś niemoc. Z wytrze- 
szczonemi oczyma wpatrywalî się w twarz 
natręta, który uśmiechał się wciąż szyder- 
sko. 

—. Chcesz być bogatym, mój chłopcze -— 
mówił dalej nieznajomy, zwracając się do 
chudego żaka. — I cóżby ci przyszło z pie- 
niędzy w godzinie zgonu? Widzisz... Ja je- 


stem nędzarzem. Budzę wstręt i nienawiść... 
widok mój przyprawia o obrzydzenie. A jed- 
nak czuję się potężniejszym od najpotez- 
niejszych władców!... 

Spojrzał na obu przyjaciół, a widząc, że 
nie śmieją ust otworzyć, dodał głosem przy- 
tłumionym: — Czuję się silniejszym i po- 


tężniejszym, albowiem nie mogę u- 
mrzeć! 
— Jakto? — bąknął żak. — Jak to ro- 


zumiesz, panie? 

— Nie może umrzeć, kto sam każe umie- 
rać! — rzekł przybysz z naciskiem. 

Człowiek w pokutnym stroju, który nie 
wypuszczał z rąk różańca, zdobył się rów- 
nież na zapytanie: — Kim jesteś, panie? 
I co cię tu sprowadza? 

— Mam do spełnienia ważne zadanie w 


tem mieście — odrzekł nieznajomy. — Ale 
czasami zdaje mi się, że winienem sił oszczę- 
dzać. Tęsknię za wypoczynkiem, za spo- 


kojem... Nie znaczy to, abym wyrzekał się 
mojej misji. Nie wolno mi tego czynić... Kie- 
dyś zdam przed Bogiem rachunek z każdego 


dnia i każdej godziny. Słyszałem jednak 
twoje skargi i życzenia — zwrócił się do 
chudego żaka — i wydało mi się, że moge 


pójść ci na rękę... Mogę przekonać cię, Ze 
się mylisz... I mogę wypocząć na chwilę, 
dając ci dowód, że najpotężniejszą na zie- 
mi jest tylko śmierć! 


— A więc... — szepnął wystraszony 1ało- 
dzieniec. 

— Tak... Jam jest śmierć! — rzekł nie- 
znajomy. — Kładę kres życiu, a sam umrzeć 


nie mogę. Budzę wstręt, ale i szacunek. Je- 
stem nędzarzem, a jednak czem są wobec 
manie najwięksi bogacze?! Ale co najważ- 
niejsze, nie zazdroszczę nikomu, gdyż nikt 
nie może mi dorównać! 


— Czego pragniesz, panie? — wyszeptał 
pokutnik zbielałemi ze strachu wargami. 

— Powiedziałem już! — rzekł nieznajo- 
my. — Pragnę odpocząć i chcę na pewien 


czas dać twemu towarzyszowi władzę życia 
nad wszystkimi ludźmi! 

To nieoczekiwane oświadczenie zdumia- 
ło zarówno żaka, jak jego iprzyjaciela. Spoj- 
rzeli na siebie, jakby nie wierząc własnym 
uszom. Śmierć |pozwoliła im ochłonąć, a 
potem dodała: tonem wyjaśnienia: 

— Oddam ci na kilka miesięcy tę księgę, 
w której spisane są nazwiska ludzi, mają- 
cych umrzeć. Oddam ci miecz, którego do- 
tknięcie zabija... Spełniać będziesz moje o- 
bowiązki i zaznasz przez ten czas rozkoszy 
największej mocy na ziemi. Zobaczysz, do 
czego zdolni są ludzie z obawy przed zgo- 
nem; przekonasz się, że za cenę życia uzy- 
skać można więcej, nizby ci dały wszystkie 
bogactwa tego świata... 

Żak podniósł głowę z zainteresowaniem. 
Jego brzydka, wychudła twarz spoważniała. 
Spojrzał na tajemniczą księgę i wielki miecz, 
który nieznajomy wydobył z pod płaszcza. 
W duszy jego zbudziły się wątpliwości. Zra 
zu uważał przybysza za jakiegoś szaleńca, 
który postradał zmysły wskutek utraty ro- 
dziny i mienia. Ale obecnie zaczął przysłu- 
chiwać się jego słowom z najgłębszą uwagą. 

— Musisz tylko przysiąc — mówił dalej 


nieznajomy — że w oznaczonym czasie sta- 
wisz się na spotkanie ze mną i zwrócisz 
powierzone ci — miecz i księgę. Przyjaciel 


twój będzie świadkiem układu. 

Człowiek w pokutnym stroju skinął gło 
wą. W przeciwieństwie do swego towarzysza 
nie wątpił ani przez chwiłę, że ma przed 
sobą Śmierć, istotnego sprawcę szerzącej się 
w mieście zarazy i modlił się w głęhi du- 
szy, aby spotkania tego nie przypłacił ży- 
ciem. 

— Powiedz! Czy zgadzasz się? — zapytał 
nieznajomy, zwracając się do młodzieńca. 

— Za jaką cenę? — rzekł chudy żak, 
w którego sercu toczyła się walka między 
obawą, a ciekawością, między chęcią przy- 
jęcia niezwykłej propozycji, a przekona- 


niem, że wszystko to jest groteskowym 
żartem półgłówka. 

— Pragnę odppezaé na pewien czas - 
odpowiedział nieznajomy. — Utrudziłem się 
pracą. Jeśli mi 2atem przysiegniesz, że w 
Dzień Zaduszny spotkasz się tutaj ze mną, 
aby zwrócić mi znamiona. władzy, oddam 
ci je natychmiast... 

Zapadło milczenie. Przerwał je odgłos 
dzwonu jednego z kościołów miejskich, 
wzywający mieszkańców na nową procesję. 
Człowiek w pokutnym stroju sięgnął miino- 
woli ręką do szyi, aby nasunąć na głowę 
czarny kaptur. Żak ocknął się i rzekł głosem 
zdecydowanym: 

— Dobrze... Zgadzam się. Przysięgam aż 
do Zadusznego Dnia przechować znamiona 
twojej władzy! 

— A ja — rzekł nieznajomy — oddaję ci 
teraz wraz z niemi władzę życia i Śmierci 
nad wszystkimi ludźmi. 

Jestem Świadkiem tego układu — 
przemówił pokutnik, widząc, że nieznajomy 
spogłąda na niego wzrokiem pytającym. 

Fala duszącego dymu napłynęła od strony 
miasta. Wraz z nią doleciał urywek /żałob- 
nego psalmu. Nieznajomy zdjął czerwony 
płaszcz i podał go, wraz z mieczem i księ- 
ga, blademu ze wzruszenia żakowi, który 
wręczył mu wzamian własną opończę. Po 
tej zamianie nakrył głowę kapeluszem, pod- 
niósł wgórę kościstą rękę, jakby chciał gro- 
zić i rzekł z naciskiem: 

— A więc w Dzień Zaduszny, w tem sa- 
mem miejscu i o tej samej godzinie! Do 
łego czasu moja władza i moc należą do 
ciebie. Będziesz budził przestrach i odrazę, 
lęk i wstręt nietajony, ale będziesz zara- 
zem największym władcą па tej ziemi! 
Spełnią się twoje życzenia! A kiedy spot- 
kamy się znowu, podziękujesz mi zato, że 
zdjąłem ci bielmo z oczu i umożliwiłem 
zdobycie prawdziwej mądrości... 

Odszedł w kąt dziedzińca i przepadł gdzieś 
za węgłem. Człowiek w pokutnym stroju 
spojrzał na swego dotychczasowego przyja- 
ciela i zadrżał pod czarną koszułą. Ogarnął 
go przemożny strach. Na twarzy chudego 
żaka malowaly się duma i pycha, w oczach 
jego płonął niesamowity ogień, a uśmiech, 
który pojawił się teraz na jego wargach, 
wyrażał pewność siebie i jakby ironję. O 
statnie kilka minut tak bardzo upodobniły 
go do tajemniczego nieznajomego, z któ. 
rym zawarł ów dziwny pakt, iż przerażony 
pokutnik cofnął się mimowoli, przekonany, 
że widzi przed sobą Śmierć... tylko w nv- 
wej postaci. Jeszcze chwila i zdjęty grozą, 
zawrócił w stronę bramy i zaczął umykać 
co sił starczyło. Scigat go śmiech dawnego 
przyjaciela — szyderski, złowrogi, pełen po- 
gardy i... nienawiści. 


Ale w najbliższy Dzień Zaduszny nie sta- 
wił się na schadzkę ani żak, ani jego towa- 
rzysz. Biedny pokutnik zmarł na zarazę, 
jako jedna z pierwszych ofiar nowego siew- 
cy śmierci. Zawarty pakt nie został dotrzy- 
many. Nie było nawet świadka, na którego 
mógłby się powołać tajemniczy nieznajo- 
my. A chytry żak, żądny władzy, upajają- 
cy się własną mocą i potęgą, nie kwapił 
się z przybyciem na wyznaczone miejsce. 
Minął rok, drugi, dziesiąty i setny... Minęły 
wieki. Śmierć stawia się w każdy Dzień 
Zaduszny na umówioną schadzkę i każdym 
razem wraca wściekła, rozgoryczona, wy: 
strychnięta na dudka, aby krążyć po uli- 
cach Krakowa i wypatrywać, czy nie spotka 
tego, który w jej imieniu ale już wbrew jej 
woli rozporządza życiem każdego człowieka. 

Koniec. 
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Pałac w Rosi zbudowany jest w stylu stani- 
stawowskim. 


iecie dobrze, jak to było, bo opowie- 
Waza o tem Korzon w historji naro- 
du, bo w fabułę narratorską wspania- 
ły ten epizod ubrał Sienkiewicz w ,,Potopie™. 

Cwałująca w forpocztach chorągwi Stefana 
Czarnieckiego dragonja, pod wodzą Imć Rot- 
mistrza Szandrowskiego, jak piorun spadła 
na wywczasującą w cieniach sadu plebanji 
nowodworskiej, szwedzką rajterję. A lato 
było upalne roku pańskiego 1656 i konie raj- 
tarów długą drogą zmęczone, parcia polskich 
koni nie wytrzymały. Tylko Szandrowski co 
konia miał najprzedniejszego na komnatki 
plebanji wpadł pierwszy, a gdy na zastawę 
srebrną spojrzał, na której oficerowi szwedz- 
kiemu jadło zgotowano, za łeb podgolony się 
pochwycił i zawołał: 

— Na rany Niewinnego! Bij w nich... to 
król! 

To nic, że Sienkiewicz nazwisko rotmistrza 
na pana Rochowe zamienił. Epizod był wspa- 
niały W złocistej kurzawie widział oficer pol- 
ski czerń piór strusich spiętych na kapelu- 
szu drogim brylantem Karola Gustawa, ko- 
łyszące się w galopie, dopóki król Szwedów, 
Gotów i Wandalów na siodle się nie odwró- 
ciwszy z dwóch pistoletów wypalił, pod rot- 
mistrzem konia ubijając i w ten sposób ucho- 
dząc pogoni. Pozostały o tym wyczynie i po- 
ścigu wspomnienia і serwis królewski wspa- 
niały. W gryfy i snopy herbowe zdobny, ku- 
ty w postaci muz i faunów, jak ówczesna mo- 
da nakazywała. 

Ale i serwisu tego dziś w pałacu Rosień- 
skim, gdzie był, się nie doszukasz, bo ręką 
przezorną został w czasie czerwonej powo- 
dzi wywiezion і w bezpiecznem miejscu 
ukryty. 

A pałac sam? 

Wspaniały pałac klasyczny, który Potoccy 
wznieśli, w parku odwiecznym fosami otoczo- 
ny, stanął na miejscu kasztelu Sredniowiecz- 
nego, przez setki lat był domem polskim na 
granicy historycznej Korony, ośrodkiem kul- 
tury, domem, gdzie Mars. z Muzami biesia- 
dował, by wreszcie podzielić los tak wielu 
ośrodków polskości na kresach w dobie wo- 
jennej. W Czurlonach z pałacu Krasickich 
tylko kamienne fundamenty zostały, pałac 
Rosieński cudem ocalał. 

A ocalały właściwie tylko jego resztki. 

Pusty i niezamieszkały, wielkiemi oknami 
w zieleń parku się wpatrzył i wsparty na 
kolumnach o dawnej świetności rozmyśla. 

Gdy po zniszczeniach wojennych 1920 ro- 
ku hrabia ordynat Adam Branicki rozejrzeć 
się zdołał po ojcowiźnie, wzięto się energicz- 
nie ponownie do restauracji dóbr Rosień- 
skich, za głosem dnia i potrzeb przez nie 
stwarzanych idąc, restaurując przedewszyst- 
kiem wielki warsztat pracy, dostarczający 
chleba i bytu tysiącom ludzi, wzięto się do 
odtwarzania gospodarki rolnej Rosieńskiej 
ordynacji. Stajnie, które Stanisława Augusta 
pamiętają ożywiły się ponownie rżeniem 
dziesiątków arabów (dzisiaj już wielkiej i 
znanej stadniny, która wskrzesi dawną $wiet- 
ność Antonin i Sławuty), żyzne łąki zabar- 
wiły się srokacizną bydła rasowego a i w za- 
budowaniach gospodarczych zawrzało. Po- 
wstają wielkie zakłady przemysłowe, cemen- 
townia, stacja oceny zboża, warsztaty me- 
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chaniczne o charakterze pomocniczym, ol- 
brzymi kompleks stawów rybnych tak, że 
z dnia na dzień obumarły organizm mająt- 
ku zaczyna bić coraz to Zywotniejszem tem- 
pem. Po pobieżnem przejrzeniu okazało się 
jednak, że nie tylko folwarki i centrum ma- 
jątku, w miasteczku Roś nad rzeką Rosią 
uległy zniszczeniu, a co dałoby się restauro- 
wać z stosunkowo niewielkim nakładem sta- 
rań i pracy, ale co ważniejsze, dewastacja 
nie oszczędziła ordynackich lasów. 
Przeszło 4000 hektarów lasów ordynacji 
stanowiły obszar, w którym gospodarował 


dowolnie każdy, najczęściej niepowołany, 
obszar którego nie tylko drzewostanu nie 
oszczędzono, ale z którego wyrugowano 


wszystkie istoty żyjące. 
Jadąc dziś tym borem wspaniałym, młod- 


KONKURS MAGAZYNU „AS” 
NA NAJLEPSZĄ NOWELĘ 


Komunikat Sadu Konkursowego. 


Dnia 25. X. odbyło się posiedzenie Sądu, na 
którem po szczegółoweni zapoznaniu się z opiniami 
członków Sądu — postanowiono przekazać do 
ostatecznego czytania następujące utwory: 

„Nimbo Stratus“ (Zet), „„Zanawiasowiec' (Ta- 
niec), „Przygoda, której nie było" (100), „Życie! 
(Naprzód), „On i ona“ (Zagadka), .,Hyclowa dola" 
(Joanna), „Trzy marsze (А może teraz), „Dwa 
zegary' (Signum temporis), „Romans jego eksce- 
Jencji (Piotr Szczyt), „Malinowe loty'* (Wiktor), 
„Rękawiczki p. Szopena“ (Antoinette), „Raz było... 
(Astral), „Promień w odmętach“ (Przebudzenie), 
„Inaczej“ (A nuż chwyci), „Niesamowita zagadka“ 


„Śnisko* (Krzywań), ..Virtuti Militari‘ (Stenia), 
„Ostatni zawód* (Ślepowron), „Pieśń wiosenna 
Bronki'* (Wierchy), „Operacja“ (М. P.), „Leśna 


przygoda“ (Pierwszy raz), „Drzwi“ (Mniej wię- 
cej), „Krystyna Anna ¿le się prowadzi“ (Walet 
karo), „56 złotych'* (Koleing życia), ,,Polowac‘ 
(Wałek), ,,Laureat'‘ (Pombe), „Przerwana rozmo- 
wa“ (Potez), „Władek“ (Rzeczywistość), „,Plucina'* 
(Jesień nr. 38). 

Odrzucono natomiast definitywnie 
nawele: 

„Ріеігупа“ (godło: Chłop), „Przyjaciel  Włó- 
częgów* (Miraż), ,,Swiatobliwy rzeżbiarz* (Przy- 
padek rządzi). „Nadludzie* (Start), „Zasadzka'** 
(Nie było nas był las), „Knajpa i pół księżyca“ (Pan 
Taflin), „Amor“ (53), „Słońce nad Pstryszkowem'* 
(Pisownia własna), „Gdy spotka sie podobne ser- 
се“ (Old Ollen), „Serce (Sigma), „Serce w ogniu“ 
(Witalis), ,,Czlowiek niewidzialny“ (Warta), ,,Ma- 
donna na śniegu“ (Sztuka dla sztuki), , Upioray 
statek“ (Boruta), ,,Przechodzone spodnie'* (No ni 


następujące 


no), ,,CZao-Szin''  (Thadee Faron),  ,,Bogaczka‘ 
(Strach), „,Praczka'* (Didola), „Konik szachowy“ 
(Poszedł Marek na jarmarek), „Honor Jakuba 


Brodzkiego'' (Cel uświęca środki), „Chata Bazylów'* 
(Lud), ,,Oczyma dziecka“ (Szary proch), „Sen 
o miljonie'* (Ślepowron), „„Krepdeszyna'* (J, M, 3), 
„Jak bądź to nieprawda“ (XIV), „Tajemnica trój- 
masztowca' (Ex ungue leonem), „Weronka* (Gong), 
„Ziemia obiecana“ (Veritas), „Burza nad świę- 
tym Jakubem“ (Branco Stasic), „Operacja“ (Em), 
„Michał“ (Łamibuk), „W boru po łowach“ (Star- 
szy pań), „Ballada o koniu“ (Rajmund), ,,Odwie- 
dziny'* (Ziemia Dobrzyńska), „Daltonizm miłości“ 
(Ktoby myślał), „Prawo przypadku** (Puk), , Lufy 
i karabiny“ (Lubiny), „Powrót i dziewczyna 
(15 X), „Emeryt“ (Bezdan), „Wichrowy rejs“ 
(Włóczęga morski), „Popiołek“ (Opian), „Dwa błę- 
ау‘ (Gusia), „Papieros“ (Wu-Zet), ,,Pozegnanie‘ 
(Larysza), „Tajemnica“ (Sygnały), „Kalosze“ (Bia- 
ly murzyn), „W herbaciarni“ (Zielony mosteczek), 
„„Pesymista'* (Optymista), ,,Jas'* (Es-ka), „Strud'* 
(Warcki), „Ludzie dnia wczorajszego“ (Gaukama 
Budda), „W lesie są wilki“ (Mało trzeba do szczę- 
ścia), „Bez gniazda“ (Jastrzębiec), „Od pociągu do 
pociągu“ (Minerwa), „Flet śmierci'* (Miasto), ,,So- 
lidarność'* (Część prawdy jest w każdej bujdzie), 
„Maki na ustach" (Wisłoka), „Janeczka“ (Dzik), 
„Zielone i żółte. (Ski). 


Piękne trofeum z lasów rosieńskich. 


niakami, które przeradzają się w puszcze, 
lasem wspaniałym o mieszanym drzewosta- 
nie, lasem żywym i od ptasich głosów dzwo- 
niącym, nie daje się wprost wiary, że rene- 
sans gospodarki tego wspaniałgo lasu na- 
stąpił załedwie w okresie kilkunastu lat. 

A jakże imponująco przedstawia się gospo- 
darka łowiecka! Etat odstrzałowy kozłów 
powiększa się z roku na rok, parostki zaś 
ich, dzięki wapiennemu podłożu rosieńskiej 
ziemi i bogatemu procentowi mineralnych 
składników paszy, mogą iść na wszystkie 
międzynarodowe łowieckie wystawy jako 
godna reprezentacja naszej łowieckiej hodo- 
wli. Ponadto dzik, wilk i drobna zwierzyna 
łowiecka licytuja się w cyfrach każdorocz- 
nych rozkładów. 

O ile z roku na rok tężejące i wzrastające 
gospodarstwo rolne staje się dobrodziej- 
stwem okolicy, pracą zasilają całe gminy, 
a dając sobą szczytny dowód sprawności 
administracji ordynackiej, o tyle resort le- 
$ny stanowi bezsprzeczną chlubę nadlesnic- 
twa, w którem w Kościeszkach włodarzy 
Świetny lasów i łowów znawcy nadleśniczy 
p. A. Kreutzer, Dziś troską jego poza go- 
spodarką leśną jest najszybsze ipowrócenie 
lasom hrabiego Adama dawnego zwierzo- 
stanu dziczego. 

Różyca zdziesiątkowała „czarną zwierzy- 
ne“, która lasom jest tak niezbędna, jako 
czyściciel, kilką jednak sztuk, które pozosta- 
ły, dokarmianie i pieczołowita ochrona, da- 
ja gwarancję szybkiego powrotu stad dzi- 
czych do Rosieńskiej kniei. 

A cóż to za knieja wsplaniała! 

Przecież to tam, a nie gdzieindziej w wiel- 
kim mokradłowym ostępie rozlokowały się 
kolonje czapel srebrzystych, a o płowej 
zwierzynie, jej bogactwie, pisaćby można 
całe referaty. 

+ * + 

Wielka kolumnada boru tukiem gotyckim 
niebo zamyka, a droga wiedzie przez Nowy 
Gaj w tereny kozłowe. 

Tropiciele i gajowi znają ich ostoję. 

Jednak w 179 rewirze tam, gdzie kwitną 
dzikie irysy, gdzie las w dekorację najwspa- 
nialszą się układa, nie wychodzi już ten 
ósmak wspaniały, sarniak olbrzym, rogacz 
omal że legendarny, który wielu myśliwym 
sen z oczu spędzał. 

Nie wychodzi... bo... 

Ale pozostawmy osobiste wspomnienia. 
Myśłiwi mają smutną reputację koloryzato- 
rów,, więc i tak nikt nie uwierzy. 

Nie ma rogacza, ale pozostały najpiękniej- 
sze wspomnienia. Powracam więc ku nim. 

Drogą ku lasom idącą... W dali w dolinie 
leży miasteczko Roś, w sercu swem tra- 
dycję dawnej chwały piastujacej. W ko- 
ściółku Św. Trójcy, który sam wznosił, śpi 
w kamiennym sarkofagu hetman Hieronim 
Chodkiewicz, pałacyk biały hrabiów Potoc- 
kich ongiś, a dziś Branickich, duma o prze- 
szłości i o tem, kiedy doń znów powrócą 
trofea na Karolu Gustawie zdobyte. 

A z folwarku dolatuja głosy dźwieczne 
młotów i pohukiwanie ludzi. To praca wre 
w ordynacji dla lepszego jutra, dla pokrze- 
pienia ludzkiej doli. 

Doli łudzi, którzy tu swą pracę wkładają. 

Feliks Dangel. 


Godz. 7 min. 52 


Godz. 8 min. 36 


łońce będące źródłem światła i cie- 
| pia, a zarazem koniecznym czyn- 
nikiem dla utrzymania życia na 
ziemi, już od najdawniejszych cza- 
sów było przedmiotem kultu re- 
ligijnego u wielu ludów. Z ‘kullem słońca 
spotykamy się i dzisiaj u ludów pierwotnych, 
był on. uprawiany niemal powszechnie w 
starożytności, przyczem niejednokrotnie kult 
słońca łączył się z kultem ognia. Najpotęż- 
niejszym 2 bogów egipskich był bóg słońca 
Ra, wyobrażany w postaci ludzikiej z głowa 
justrzebia. Greckim bogiem słońca i Swiatibo- 
Sci był promiemisty Febus Apollo, również 
ı u ludów imnych części świata, słońce od- 
grywało główną rolę w wierzeniach rek- 
gijmych. 

Jednem z najważniejszych zadań astrono- 
mji do ostalnich czasów było zbadanie sy- 
stemu. słonecznego, do którego należy i nasza 
ziemia. Za ojca mowożyłnej astronomii słusz- 
nie uchodzi Mikołaj Kopernik, który pierw- 
szy „zdetronizował ziemię z jej dawnego 
cenliralnego położenia. umieszczając ją obok 
innych planet obiegających słońce, które sla- 
nowi centrum naszego układu planetarnego. 
Według dawniejszych poglądów Hipparcha 
i Ptolomeusza, które utrzymywały się nawet 
jeszcze przez pewien czas po odkryciu Ko- 
pernika, środek ruchów miebieskich za jmo- 
wać miała ziemia, a dokoła siej miały krą- 
żyć: księżyc, Merkury, Wenus. Słońce, Mars. 
Jowisz i Saturn. Przez długie dziesiątki lat 
tnudno było pogodzić się ludzkości z usunię- 
ciem ziemi z centralnego położenia, gdzie 
umieścił ją świat starozyllin y. 

Już astronomowie egipscy i chaldejscy do- 
szli z biegiem czasu do zmacznej ilości ob- 
serwacyj, co pozwałało im n. p. przewidywać 
zaćmienia słońca i księżyca. Niekiedy nawet 
kapłani egipscy, tworzący zamknięlą kaste 
uczonych- wtajemniczonych, mogli korzystać 
z lych doświadczeń, przerażając nieoświeco- 


Godz. 8 min. 45 


ną ludność spraw- 
dzajacemi się prze- 
powiedniami; w poi 
dobny sposób wia- 
domości tych dla 
utrwalania swych 
wpływów i władzy 
wykorzystywali w 


Azji przez długie 
wieki i madaryni 
Godz. 8 min. 6 chińscy. 


Aż do czasu wy- 
nalezienia przez Ga- 
lileusza lunety, bliż- 
sze poznanie ciał 
niebieskich było 
niezmiernie trud- 
ne; wiadomości o 
naturze  lizyezne) 
planet, ich wymia- 
rach i budowie, 
opierały się prze- 
ważnie na przypu- 
szczeniach zwykle 
błędnych i dale- 
kich od rzeczywi- 
stości. Dopiero ob- 
serwacje  lunetowe 
Tycho de Вгаһе 
i jego następców 
aż do naszych cza- 
sów, pozwałały głę- 
biej wnikać w la- 
Protuberancje slone- 
czne typu wybucho- 
wego: A. trzy stadja 
rozwoju protuberancji 
obserwowanej 25 ma- 
ja 1916 r. — B. rozwój 
protuberancji, sfoto- 


grafowanej 19 listopa- 


Godz. 9 min, 3 da 1928 r. 


Cztery ciekawe zdjęcia protuberancji w czterech 
po sobie. następujących dniach. 


jemnice niezmiernie odległych światów i bli- 
żej poznawać ich naturę. Dzięki coraz to now- 
szym ulepszeniom technicznym, możemy od- 
krywaé całe niemal nieznane Światy, o któ” 
rych istnieniu niedawno jeszcze nie nie wie- 
dziclismy, oraz bliżej poznawać dawniej od- 
kryle ciała niebieskie. Szezególnie w Amery- 
ce wybudowano w ostatnich czasach szercg 
specjalnych obserwatorjów astronomicznych 
z olbrzymimi teleskopami. 

Јак powstało dzisiejsze słońce, klóre gaj- 
muje główne miejsce w naszym układzie pla- 
netannym i które odgrywa lak wielką role 
w maszem życiu? Wedlug ostalnich teory j 
Chamberlina + Moultona, a następnie Jeansa 
! Jeffeysa. nasz układ planetarny powstał 
przed mikjardami lal wskartek bardzo znacz- 


nego zbliżenia się do siebie dwóch ciał mjc- 
bieskich, a mianowicie naszego: pra-słońca 
i jakiejś gwiazdy. Jej oddziaływanie przy- 
ciągające wywołało na słońcu tak gwaltow- 
ne przypływy, że kilkakrotnie nastąpiło od- 
dalenie się od stońca wzniesionych przez 


‘ site przypływową mas materji. Z powierzch- 


m pra-stonca została odrzucona mazewngdrz 
olbrzymia ilość gorącej materji gazowej 
i płynnej. Materja ta została wyrzucona da- 
leko оа słońca drogą jakgdyby olbrzymiej 
ekisplozji i utworzyła szereg większych i 
mniejszych skupień. Skupienia mniejsze pod 
wpływem siły grawitacyjnej pochodzącej od 
skupień większych powoli uległy rozprosze- 
niu, natomiast większe powiększały się i u- 
tworzyły wkońcu oddzielne planety i naszą 
ziemię. 

Według obecnych przypuszczeń astrono- 
mów i astrofizyków, nasze pra-słońce posia- 
dało mniejszą komdensację i znacznie więk- 
sze rozmiary, dzięki czemu łatwiej nashą- 
pić mogło zbliżemie gwiazdy, klóra spowo- 
dowała oderwanie się części materji pra- 
słońca. Naogół wzajemne zbliżanie się dwóch 
gwiazd: mie ząchodzi we wszechświecie. zbył 
często, w każdym razie jednak zmacznie czę- 
$ciej, aniżeli zderzenie się dwóch gwiazd, 


które nawel ma przestrzeni nieskończenie 
długiego czasu „posiada miezmiernie małe 


prawdopodobienstwo. 

Wśród! niezmierzonej rzeszy gwiazd, słoń- 
ce zazwyczaj wydaje się mieszkańcowi zie- 
mi jałkiemś wyjątkowem ciałem niebieskiem. 
Tymczasem według badań i obserwacyj a- 
stronomicznych, jest ono przeciętną gwiaz- 
da o średniej wielkości, a jedynie dzięki nie- 
znacznej stosunkowo odległości od ziemi 
przedstawia się mam jako tarcza, ma której 
możemy obserwować różnie zjawiska zacho- 
dzące na jej powierzchni. 

Jak odległą jest ta „przeciętna w annie- 
maniu astronomów gwiazda i jakie rozmia- 
ry posiada słońce? — Otóż średnia odległość 
ziemi od słońca wynosi ok. 150 miljonów 
kilometrów. Kula armalmia potrzebowalaby 
10 lat czasu, by — przy niezmienionej pręd- 
kości — dolrzeé do powierzchni słońca. 
Światło: słoneczne, które w jednej sekundzie 
przebiega odległość 300.000 km, dopiero po 
8 minutach dochodzi ze słońca na ziemię. 

Średnica słońca wymosi 1,390.000 km, czyli 
przeszło 100 razy jest większa od średnicy 
ziemi, a objętość słońca jest 1.300.000 razy 
większa od objętości globu ziemskiego. Cyfry 
rzeczywiście „astronomiczne”. lecz wcale mie 
dla astronomów. Znają oni bowiem gwiazdy. 
których odległość od ziemi jest tak wielk: 
że światło potrzebowałoby kilku lat czasu 
dla przebycia tej drogi. Bylibyśmy w praw- 
dziwym kłopocie, gdyby nam ktoś kazał 
wyrazić lakie odległości w kilometrach. Po- 
wstałyby bowiem liczby o kilkudziesięciu 
ach. których zarówno napisanie, jak i 
odczytanie sprawiłoby mam niemałą trud- 
nose. 

I pod względem wielkości nie jest słońce 
wcale olbrzymem. jak to nam się czuesem wy- 
daje. Znamy bowiem ciała niebieskie a obje- 
tości kilkasel a nawel lysiące razy przewyż- 
szające objętością słońce, Dla przykładu wy- 
mienimy gwiazdę Antares w gwiazdozbiorze 
Niedáwiadka, odległej od ziemi od 360 tal 
światła. Srednica tej gwiazdy wynosi 630 mi- 
ljonów kilometrów. czyli, że dła wypełnie- 
nia jej trzebaby aż 90 miljonów naszych 
słońc; а tabwo możemy obliczyć, że wewnątrz 
słońca moglibyśmy umieścić przeszło miljon 
kuł ziemskich. 


Gdy popatrzymy na słońce przez ciemne 
okulary lub zakopcony kawałek szybki szkła- 
nej. zobaczymy gładką, błyszczącą tarczę, Je- 
żeli jednak na powierzchnię słońca popa- 
лупу przez lunetę, zobaczymy burzące się 
morze płomieni Ta jasna, widzialna po- 
wierzchnia słońca, to t. zw. fotosfera. Na lej 
płomienistej tarczy zauważymy nieregular- 
nie ciemne plamy. Posiadają one rozmaite 
wymiary. Od drobnych o średnicy zaledwie 


okoto 1000 kilometrów sa i takie, których 
średinica dochodzi do 80.000 km. Każda z 
tych plam jest ciemniejszą w środku a jaś- 
niejsza po brzegach. Jedne występują od- 
dzielnie, inne są zgrupowane po kiika. 

Jeżeli mielibyśmy sposobność obserwowa- 
nia tych plam słonecznych w pewnych od- 
stepach czasu, zauwazylibysmy, że nie są one 
zjawiskiem trwałem. Niektóre z nich juz 
po paru tygodniach zanikają, inne prze- 
trwają dlo kilku miesięcy. Plamy te wydają 
się nam ciemne. W rzeczywistości wrażenie 
to powstaje tylko: drogą kontrastu z oślepia- 
jąco jasną fotosferą. Gdybyśmy jednak pia- 
my te oglądali ma, ciemnem tle, przekona- 
libyśmy się, że blask ich jest olbrzymi, zna- 
cznie przewyższający wszystkie te źródła 
świaltła, jakie umiemy wytwonzyé na ziemi. 

Najprawdopodobniej są to wiry malado- 
wanej elakitrycznością materji, która przy 
wyplywie nazewnątrz rozpręża się i ochła- 
dza, co wywołuje zmniejszenfe blasku w po- 
równaniu z fotosferą. Plamy słoneczne na- 
web w czasie swego krótkotrwałego istinic- 
nia nie pozostają mieruchome, lecz w wi- 
doczny sposób zmieniają swe położenie, 
a mianowicie przesuwają się ma tanczy sło- 
necznej ze wschodu na zachód. Swiaidezy to 
o tem, że słońce również obraca się dokoła 
swej osi w tym samym kieruniku, w któ- 
rym jplanety z ziemią obracają się dokoła 
słońca. 

Są lata, w których па słońcu niema plam 
niemal! zupełnie, w innych natomiast ilość 
ich jest bardzo: duża. Z obserwacyj poczy- 
nionych ma przestrzeni dłuższych olknesów 
czasu, przekonano sie, że natężenie plam sło- 
necznych występuje perjodycznie. Przecię- 
tnie co 11 lat powtarzają się maksymalne 
i minimalne objawy tego zjawiska. Ostatnio 
maksimum obsenwowano w r. 1928, ostatnie 
minimum przypadło. w r. 1933. 

Występowanie plam słonecznych mie po- 
zostaje bez wpływu i na zjawiska zachodzące 
na ziemi. 'W okresach występowania! dużej 
ilości plam na słońcu maukowe obserwacje 
stacyj meteorołogicznych stwierdzają zabu- 
rzenia: magnetyczne, w tym czasie występu- 
ją również liczne zorze polarne. Niewątpli- 
wie i w innych dziedzinach daje się odczuć 
wpływ zjawiamia się większej ilości plam 
na słońcu. Sa to przedewszystkiem oddzia- 
ływania na zmianę pogody i na wzrost ro- 


slim, dotychczasowe jednak obsenwacje nie 
pozwalają na ścisłe określenie tej zależności. 

Ponad fotosferą słoneczną znaljduje się 
warstwa otaczająca słońce, złożona z prze- 
źroczystych gazów o grubości, kilkuset kilo- 
metrów. Sa to przeważnić metale, które zna- 
my i ma ziemi, јак żelazo, miedź, wapń, 
sód i inne, — lecz w stanie gazowym. Ponad 
tą warstwą gazową moszącą zwykle nazwę 
atmosfery słonecznej, rozciąga się na tysiące 
kilometrów czerwona t zw. cliromossfera, 
której głównymi składnikami są wodór i hel. 
Ten ostatni nazwę swą zawdzięcza temu, że 
najpierw został odkryty na słońcu, a do- 
piera później ma ziemi. 

Gazy te bywają nazewnątrz wyrzucane 
z wielka predkoscia i tworzą efektowne wy- 
tryski zwane wyskokami czyli protuberan- 
cjami. Wyskoki trwają czasem bardzo: krót- 
ko, nieraz znowu pozostają bez zmian przez 
kilka dni. 'Nielktóre proitulberancje są pra- 
wie nieruchome, inne natomiast wybiegają 
w górę jak wytrysku jące fontanny z prędko- 
ścią tysięcy kilometrów na minutę, są wre- 


szcie i takie, które zupełnie odrywają się 
od słońca. Niekiedy odbiegają one od słoń- 
ca ma odległości prawie miljona kilometrów. 

W «czasie zaćmień stońca, Кге powstają 
wtedy, gdy księżyc znajdujący się pomiędzy 
słońcem a ziemią rzuca na cień ziemię, — 
prócz wyskoków widoczna jest jasna biała- 
wa aureola dokoła słońca. Jest to t. zw. ko- 
rona słoneczna, przedstawiająca jedno z maj- 
piękniejszych zjawisk niebieskich. W okre- 
sie występowania licznych plam słonecznych 
promienie korony rozchodzą się promieni- 
sto na wszystkie stromy, natomiast, gdy plam 
jest niewiele, z okolic rówmika słońca pro- 
mienie wybiegają ma odległość przenoszącą 
kilkakrotnie średnicę słońca, natomiast z oko- 
lic przybiegunowych promienie korony są 
nieliczne i krótkie. 

Drogą analizy spektralnej, której ząwdzię- 
czamy rozpoznanie składu chemicznego słoń- 
ca, * innych specjalnych metod, możemy do- 
wiedzieć się i o temperaturze storica. Ilość 


Protuberancja „Mrówkojad”, której całkowita dłu- 


góńć w dniu 29 maja 1919 roku wynosiła około 
960,000 D 


km 


Wyskok sloneczny 
«Heliosaurus”. który 
byl widoczny podczas 
całkowitego zaćmie- 
nia słońca w dniu 
8 czerwca 1918 roku. 


ciepła, jaką rok- 
rocznie otrzymuje 
ziemia od słońca, 
jest olbrzymia. Wy- 
starczy powiedzieć, 
że energja słonecz- 
na wysyłana na zie- 
mię potrafiłaby w 
ciągu roku stopić 
warstwę lodu o gru- 
bości 3,5 metrów, 
opasującą całą zie- 
mię. Na różnych 
obliczeniach opar- 
te wyniki stwier- 
dzają, że tempe- 
ratura fotosfery 
wynosi 60000. a 


szybko podnosi się w 'warstwach głębszych 
aż do temperatury 50 miljonów stopni. 

Trudno wprost wytworzyć sobie pojęcie 
o talk wysokiej tempenatunze. Jeżelibyśmy 
mały kawałek. metalu n. p. monetę obiegową 
podgrzali do temperatury wnętrza słońca, to 
wysyłane przez nią promieniowanie zamie- 
nitoby w popiół każde żywe stworzenie w 
promieniu tysięcy kilometrów. 

Ta właśnie fantastycznie wysoka tempe- 
ratura jest czynnikiem, który ze słońca wy- 
rzuca olbrzymie ilości enengji promienistej. 
W talk bowiem wysokiej temperaturze zajść 
może — według nowoczesnych teoretycznych 
poglądów fizyko-chemiczmych — przemiana 
masy w energie. W ten sposób w każdej se- 
kundzie część masy słońca zostaje zamienio- 
na w energje wyjsyłaną w otaczającą prze- 
stnzeń. A ilość to miemała. Według majnow- 
szych obliczeń, w każdej sekundzie masa 
słońca zmniejsza się o przeszło 4 miljony 
tonn matenji, znikającej bezpowrotnie w 
przestrzeni pod postacią promieniowania. 
A zatem słusznie ktoś mógłby zauważyć, że 
w takim razie słońce zmniejsza się usta- 
wicznie, do równocześnie połączone jest z ob- 
niiżeniem temperatury. A więc nadejdzie kie- 
dyś chwila, kiedy ziemia zostanie pozbawio- 
ma ‘tego słonecznego światła è ciepła, bez 
których zamartoby życie. 

Lecz nie potrzebujemy mieć żadnych obaw 
z tego tytułu! Zaglądnijmy bowiem do obli- 
czeń Iktóregoś ze współczesnych astronomów: 
jeżeliby ilość 'wwypromieniowywamej energji 
słonecznej miała być stale taka sama, jak 
obeanie, czyli, że w każdej minucie masa 
słońca zmniejszałaby się o ćwierć mikjarda 
tonm, ito po upływie miiljanda lalt, a więc po- 
wiedzmy wyraźnie po upływie tysiąca mi- 
ljionów lat, słońce ubracitoby zaledwie jedną 
diwudziestotysięczną część swej masy, co mie 
mogłoby spowodowaé żadnego wpływu na 
zmniejszenie się energji słońca, które w dal- 
szym ciągu dostarczałoby ziemi niemal gu- 
pełnie tę samą ilość ciepła, co obecnie. 

A zatem długie jeszcze miljardy lat słoń- 
ce wypromieniołwywać będzie w lodowata, 
bezkresną przestrzeń, energję świetlną i cie- 
ріпа, która stanowi podstawowy warunek 
życia na ziemi. Bo życie gwiazd, dio których 
należy i słońce, liczy się na ‘wieksze okresy 
czasu, iktórych pojęcie przekracza możność 
człowieka. Dr. M. 


Zdjęcie słońca. wykonane w świetle wysyłanem przez atomy wapnia. 


15. Tamara Wiszniewska. 


ani Tamara ma siedemnaście lat. Jest 
Р; mężatką. Drugi miesiąc po ślubie... 

Rozmowa o miłości z kobietą, tak mło- 
dą, a już przeżywającą różnorodne uczucia, 
związane z jej niewątpliwą pupułarnością 
jako gwiazdy filmowej i nową pozycją ży- 
ciową — posiada niewątpliwie coś z prze- 
żyć, jakich doznawaliśmy, słuchając tajem- 
niczych baśni o kryształowych pałacach i coś 
z uczucia lęku, że oto chcemy wtargnąć w 
mistyczny, najdroższy Świat tajemnic dru- 
giego człowieka. To też nie bez obawy za- 
czynam rozmowę z panią Tamara. Zastana- 
wiam się, jak wybrnąć z kłopotliwego obo- 
wiązku zadawania pytań, z konieczności nie- 
co szablonowych, niedyskretnych... 

Młoda artystką wybawia mnie z kłopotu 
z prawdziwą kobiecą subtelnością: 

— Dobrze, powiem panu co wiem o mi- 
łości... Proszę tylko o wyrozumienie, wszak- 
że po raz pierwszy w życiu zwierzam się 
publicznie z mych najgłębszych uczuć. 

Wiem już, że zbyteczne będą pytania wła- 
ściwe wszystkim oficjalnym wywiadom. Oto 
usłyszę nie wywiad, ale najpiękniejsze — 
zwierzenie. 

Piękną, jakby w marmurze wykutą twa- 
rzyczkę pani Tamary obleka spokój i wznio- 
słe zamyślemie. Jej duże, marzycielskie oczy 
patrzą, szeroko otwarte, w dal. Słowa pada- 
ją powoli, niemal szeptane, jakby rodziły się 
nie pracą ust, lecz samym oddechem... * 

— Miłość... jest czemś najwyższem — 
czemś nieziemskiem, najidealniejszem. Jest 
szczęściem szczęścia, największem dobrem, 
i życiem życia... 

— Miłość... moją miłość, jest wiarą, naj- 


głębszą wiarą w to, iż uczucie, które prze- _ 


zywam, jest najprawdziwszem, najgłębszem 
i jedynem w mojem życiu. 

-— Miłość... najwyższa radość, która spra- 
wia, iż świat wydaje mi się piękny, dobry, 
szlachetny. Iż świat jest niebem błękitnem, 
czarownem... 

Ucichty słowa, 
Wiszniewską... 

Nie śmiałem przerywać ciszy i nie pra- 
unąłem innych słów. Czyż może być coś 
więcej ponad taką miłość i wiare?... 


16. Inż. Stefan Ossowiecki. 


Inżynier Stefan Ossowiecki, słynny polski 
jasnowidz, autor dzieła: „Świat mego du- 
cha i wizje przyszłości”, przyjął mnie w 
swojem mieszkaniu w Warszawie nadwyraz 
uprzejmie, żywo interesując się dotychcza- 
sowym przebiegiem naszej ankiety, Oświad- 
czył też na wstępie rozmowy, że z wielką 
przyjemnością weźmie w niej udział, nie- 
mniej jednak pragnąłby uniknąć przyjętej 
w takich wypadkach formy, wywiadu dzien- 
nikarskiego. Oczywiście zgodziłem się chet- 
nie, mówiąc: 

— Zatem będę tylko poprostu notował 
pańskie uwagi. Czy zgoda? 

Inżynier Ossowiecki, człowiek o niezwykle 
myślącej, niemal uduchowionej twarzy, za- 
stanawia się dłuższą chwilę, poczem snuje 
паѕіеријасе ciekawe uwagi na temat miłości: 

— Prawdziwa miłość — to bezgraniczna 
ufność, to lęk bez strachu niewolniczego, to 
cierpienie, którego słodycz przewyższa nie- 
raz najbardziej ciepłe uczucie. 


szeptane przez Tamarę 


NASZA NOWA ANKIETA: 


— Miłość to zja- 
wisko irracjonalne, 
gdzie znika egoizm, 
a gdzie pomimo to 
człowiek odnajduje 
swoje prawdziwe 
„Ja“, najtajniejszą 
istotę swej duszy. 

— Miłość — to 
bezbromność, a za- 
razem najpotężniej- 
szy pancerz prze- 
ciwko wszelkim a- 
takom wewnątrz.. 

— Miłość -— to 
broń straszna, gdy 
atakuje łamie prze- 
szkody wszelkie, 
nawet takie, które 


Poniżej: Inż. Ste- 
fan Ossowiecki 


Abi. jen MUNN 


stworzył niena- 
wiści. 

— Miłość, jeżeli prawdziwa, nie zamiera 
nigdy, ale musi być pielęgnowana, wymaga 
ciągłej troski i kultury; nie znaczy to, że 
ma być hodowana w atmosferze cieplarnia- 


genjusz + przemocy, czy 


пеј; czasami rozwija się właśnie wśród gro-* 


Powyżej: Tamara Wiszniewska. 
Fot. H. Zalewska — Warszawa, 


mów i burz. Nie znosi tyiko atmosfery ec 
dziennej banalności i miernoty. 

— Tam, gdzie jest miłość, tam znika po- 
wszedniość i nuda, zatracą się poczucie cza- 
su i dusza odnawia się ciągle. Prawdziwa 
miłość normuje działalność zmysłów. Zmy- 
słowość bez miłości sprowadza zachwianie 
równowagi, sprowadza przesyt i nude. 

— Najpiękniejsze i najwznioślejsze uczu- 
cie, jakie tylko jest — to miłość dwojga cią- 
zacych ku sobie dusz. Miłość jest to jeden 
z nielicznych momentów, kiędy człowiek się 
zbliża do Boga. W tej chwili bowiem, gdy 
prawdziwie miłuje, przebywa on w atmo- 
sferze twórczości. 

— Największy i najpotężniejszy moment 
w miłości fizycznej, to chwila napięcia psy- 
chiki, łączącej dwoje ludzi dla wyzwolenia 
się nowej duszy. Jest to jakby nakaz z góry, 
który niestety jest dla obojga milujacych 
się ludzi niezrozumiały i nieznany. 

— Miłość, jeżeli jest złudzeniem, może 
trwać bardzo długo, ałe gdy następuje chwi- 
la wyładowania, uczucie to przechodzi, mi- 
łość pozorna gaśnie, pozostawiając po so- 
bie jakby wypaloną pustynię, w której cza- 
sem pozostaje oaza, gdzie wykwita piękny 
kwiat przyjaźni i wspólnych upodobań. 

— Jest jeszcze inne uczucie, może mniej 
górne, ale zato wieczne, trwałe, poza śmierć 
nawet jednej z istot, których uczucie to łą- 
czy. To przyjaźń — przyjaźń między męż- 
czyzną i kobietą. Gwarantuje wieczną trwa- 
łość tego uczucia ,zerotyzowanie” przyjaźni. 
To, co Francuzi nazywają: „Amitić amou- 
reuse“, Romit. 


ZtocistyM ramion wstrzymaj miłosny gest 

i warg Neszczote stokrotną — 

spójrz: 118 zasłonę na słońce zarzucił jesienny 
deszcz, 


jesienny deszcz wilgotną, wielką dłonią uderza 
w okno. 


i A Jak w "Cu ma uczucie wiosenne odżywać, 

+ o której w swojej krwi, w swych nerwach wiesz, 
gdy talk zdaje dziś, że ten jesienny deszcz 
chtodel Znużeniem i cieniem po sercu spływa? ыз 

Е а 

| kiedyPatrze OCZY twe spłoszone, Корита н" nie przerywa CY na NETS corso (Linja А—В na 
które teknoty dziwnej przeszył dreszcz, Rynku Gt). Fot. Dr. Azet — Kraków. 
wiem, È Po szybach ustawicznym tonem 
rozdziel dzisiaj nas ten deszcz, jesienny, ciężki 


deszcz. 


“WITOLD ZECHENTER. 


W kole: Deszcz powo- 
duje utrudnienia 
w komunikacji... 
Presse-Photo — 

Berlin. 


Fot. Dr. Azet Kraków, 


Od lewej: Plerwsze strugi deszczu powodują, że ulica wygląda jak wymarła... (ul. Basztowa w Krakowie). — 


Deszczówkę usuwa się z zagłębień jezdni przy pomocy gumowych ścieraczy... (ul. Sławkowska w Krakowie). 
- ) Fot. Dr. Azet — Kraków. 


7 wo: Jeden 
z placów w 
Berlinie zamie- 
nił sie w wielkie 
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Fot. Atlantic Berlin 


dokończenie ze str. 7-ej. 

Po odejściu syna Nathaniel Bach ogladnal 
jeszcze Taz zagadkowy papier. iPoiznał ar- 
kusz — był to: jego: własny papier nutowy. 
Na dwóch pierwszych stronach arkusza był 
zanotowamy prze miego samego motyw то- 
waj kompozycji, 'która rompoczat przed paru 
dniami, a dopiero na idwóch ostatnich stro- 
nach wypisana została tajemnijcza: pieśń kró- 
lewska. Była napisana — a więc ktoś musiał 
ja napisać, iimoczyć pióro tw allramencie i 
pociągać item piórem po: papierze. Ciągle my- 
śJąc о dziejach rzeszłej nocy prizezyiwal dziiw- 
ne uczucia: cos jalkiby zadowolenie, lecz przy - 
ciemnione smutkiem i niepewnością, niepo- 
kojem i tęskmotą. Nie umiat wyłtłumaczyć 


zagadki. Nigdy w swojem idotyjchczasowem 
życiu nie stanął wobec takiej zagadki. 


Życie jego było dotychczas tak proste i 
jasne! Uważał też, że owa prostota i ja- 
sność były wynikiem cnót jego charakteru. 
Wszystko co podejrzane i ciemne odsuwał 
na bok. Czuł, że już nie może unikwąć ja- 
kiejś przygody goldizaicel; właśnie w tak wmi- 
lowany spokój senca i że da przygoda czyha 
tuż za Ścianą. Ściana runie lada chwila 
: co będzie (dalej? Nigdy mie bat się śmierci, 
ale w tem iwiszyisfkiem było coś z jej njen- 
błagamego соди. 

Lecz upływały dnie i тосе. Stary Bach 
uspokoił się, choć mie zapomniał. Zaczął się 
na nowo cieszyć szpinetem, do: kiiórego zbli- 
za się, jednak mie tak chętnie јак dnia 
pierwszego. W myśl umowy ani Leon, ani 
też ion sam, nie ромгасай do przygód: pa- 
miętnej псеу. 

W tym czasie odwiedził ich stary przyja- 
ciel Nathaniela, profesor Godet. Byl to okres 
budzącego ¡sie 'spiryltyzmu. Profesor w czasie 
obiadu opowiadał 10 s'woiich mald’ spirytyzmem 
doświadczeniach. 'Wiledy ito po raz pierwszy 
stary Bach usłyszał œ medjach piszących. 
Po odejściu ipirolfesora zastanowił się jeszcze 
raz nad swym snem: iczyito mie ion sam, we 
śnie, zapisał ową kartkę pod idyktandem nie- 
znanego trzeciego, lub jpopirostu (pod wpły- 
wem snu? To tłumaczenie uważał za najbar- 
dziej prawdopodobne, a co ważniejsza maj- 
bardziej uspokajające. Gdy znowu w jakiś 
czas później uczuł dziwny ucisk głowy i ręka 
zaczęła mu idiretwieé, postanowił spróbować 
na jawie, co czynił we śniie. Sialdł przy biur- 
ku, wziął pióro do ręki i czekał. Rzeczywi 


ście! pióro po pewnym czasie zaczęło po- 
suwać się po papierze. „Nie ja je cilagnatem, 
ale ono mnie ciągnęło: 
synowi, 


opowiadał wrażenia 


Gdy pióro przestało wreszcie „ciągnąć“, 
przeczytał co napisał. Był to nie jego, Natha- 
nieła: charakler pisma, ale ów, jakim napi- 
sane były słowa pieśni. Treść była jakby 
uzupełnieniem snu: 

„Gdy król Henryk ofiarował mi szpinet, 
hedacy obecnie pańską «własnością, wypisał 
па kawałku pergaminu mały czterowiersz 
i przybił go własnoręcznie wewnąjfnz pudła. 
Po tragicznej śmierci mego przyjaciela i pa- 
na, przed wyjazdem do Wiłoch, dokument 
zdjąłem. Bałem się bowiem, że ulegnie przy 
niepewnosciach poidróży  zmiszezeniłu, albo 
zgubie. Pergamin z czterowierszem twsunąłem 
w mala szpare po prawej istromie kliajwiatu- 
ry. Tam też isię ów dokument do dziś dnia 
znajduje. 

Z papierem w ręku poszedł stary 
Bach ‘do syna. Natychmilast przystąpili obaj 
do poszukiwań. Poczallkowo bez rezultatu, 
ale dopiero, gdy wozłożono część szpinetu i 
odjęto klawiaturę, zobaczyli opisywaną szpa- 
16 i róg pergaminu wystający ze szpary. Wy- 
ciągnęli dokument z trudem. Вуй to perga- 
min długości około 23 а szerokości 10 centy- 
metrów. Po odkurzeniu odczytali: taki ezitero- 
wiersz: 

Moy le Roi Henry trois 'oictroyis сее espinette 

A Baltasarini, mon gay musicien, 

Mais sil dit mal isome, ow bien (ma) moult 
sfimiplett e 

Lors pour mon scuvenir dans leduy garde 
bien. 

Na zewnętrznej stronie pudła. szipinelu zna- 
lel znaki gwoździ. Znaki gwoździ były też 
i na pergaminie. Pergamin. ponilósł Leon do 
dyrektora cesarskiej bibijoteki, gdzie został 
zbadany i uznany jako autentyczny, autograf 
Henryka III. 

Cóż dale) opowiedzieć? Na tem ihiistorja się 
kończy. Stary Bach nie żyje, Umarł oddaw- 
na i Leon. Niewiem też ozy ożelnił się i miał 
dzieci. Оа czasu Веј historji uptynęła szero- 
ka rzeka lat kilkudziesięciu. A jednak spró- 
bujmy anegdotę skonfrontowaćz pirałwdą hi- 
storyczną. 
`W iLenglet-Dusfrenoy ,,Tablettes Chrono- 
logiques de ‘Histoire Universelle“, wydanych 
w raku 1778 można odnaleźć zdanie: „W 
„oku 1579 przybył do Paryża Balthazarríni, 
sławny muzyk włolski*. Nieco szenzej 'opo- 
wialda o Baltazarinim Biographe Unlivenrseil- 
les des Musiciens: ,,Balitazarini, muzyk wło- 
‘ki znany w Paryżu урой ‘imieniem „Beau 
joyeux” przebywał na dworze Henryka III 
od roku 1577 do śmienci (króla, przywieziony 
do Francji z Whoch przez marszallka de 


muinem „bric-à-brac“ ludzkiego 
Życia jest cmentarz. Spotkaé 
tam można obok anonimowych 
egzystencyj, nic nieznaczących 
nazwisk, mauzolea ludzi, którzy 
wstnząsnęli światem w posa- 
dadh. Prawdziwy i jedyny w swoim rodzaju 
demokratyam, nówmość wynikająca z prze 
możmiej potęgi śmierci. 

Poza różnemi filozoficznemi refleksjami, 
które nas mawiedzają podczas wizyty na 
cmentarza, mimowolnie, odrywając się od 
smutnego otaczającego nas nastroju, zaczy- 
namy zwracać uwagę na artystyczną strome 
grobowców. Stwierdzamy wkrótce, że nawet 
tu, w miejscu wiecznego spoczynku, gdzie 
wszystkie doczesne sprawy skończyły się raz 
ma zawsze, gdzie ambicje i starania nie mogą 
mieć już dalszego ciągu, ludzie wprowadzili 
moment artystyczny w takiej czy innej for- 
mie, aby izłagodzić grozę śmierci i stworzyć 


Jedna z postaci, wykutych z marmuru. zdobiąca 
grób na cmentarzu genueńskim. 


Brissac. Henryk: HI cenił g œ i przyjaźnił się 
z nim, powierzał mu chętnie kierownictwo 
uroczystości dworskich. Podobno był tez 
Baltazarini powiernikiem króla 'w jego spra- 
wach miłosnych. 

A awa pieśń? — Swego czaksu, gdy Henryk 
opuszczał Francję, myśląc że nie powróci: wię- 
cej, nąpisał krwią własną list polzegmaliny do 
pięknej księżniczki Marji de Cleves. Prze- 
szkodą w małżeństwie Henryka z Marja było 
jej wyznanie: była protestantka. 'Wikrótce po 
wyjeździe Henryka, wyszła Manja za Henry - 
ka de Condé i właśnie w krótki czas po po- 
wrocie Henryka do Francji umarła w pew- 
nem opactwie przy iporodzie. Henryk prze- 
jał się głęboko śmiercią mkochanej i jak 
powiadają współcześni, „mnie ukazywał się w 
innych szatach, jak tylko w szatach szytych 
trupimi główikami li pisacizelami, i ¡wisitirz ym y - 
wał sie od biesiad i trunków”. Poldlolbno też 
długi czas nie mógł patrzeć na kobiety... 

Niewiem, czy fzawa pieśń królewskiego 
poety i kochanka była znana współczesny. 
Nie przekazało jej ipodantie. Nie wiem też cu 
oznacza dziwny i miezrozumiały mawias w 
trzecim wierszu dedykacji królewskiej. — 
Któż ito mi dziś powie? 


TŁUMACZENIA WIERSZY. 


I. Pieśń królewska: Pewnego dlnia: podczas 
polowania чу odległych stronach — nujnza- 
tem ja po waz pierwszy — myślałem że wi- 
dzę anioła rw dolinie — l oid: tej «мі my- 
ślałem żem majszczęśliiwszy z królów... Lecz 
COD? 

Napewno oddałbym cate królestwo, jedy- 
nie by ją ujrzeć choć raz jeszcze, — ‘siledzieé 
przy miej w prostej chacie — il słuchać gło- 
su mego serca śpiewającego na jej cześć. — 
Lecz aóż? 

Smutna ii odosobniona w klaszitionze oh! 
ma biedna piękna — była tak dallelko w 
swoich ostatnich dniach — Ona już wolna 
od okrutnego bolu — A ja tutaj na ziemi, 
biada! — ja ciempie dalej! Ach... 

Straciłem ją — którą wileczniie ukocha- 
tem. — Ona, tak piękna, miata dla każdego 
2 moidh dni — oraz ito inną Haske miłośc: 
* pożądania: Och! chyba mi teraz umrzeé 
bez miiej... 

I Dedykacja: Ja, król Henryk Trzeci! ofia- 
yowuje ten. szpinet Baltazariniemu, memu 
wesotemu muzykowi. Jeśli (inistinument) nie 
jest dość dźwięczny і tom jego zbyt prosta- 
czy — miedh go zachowa dhoóby jako pa- 
miątkę po mnie. 

Mieczysław Lisiewicz. 


Fragment »Campo Santos. 
swoim bliskim piękne ramy wiecznego spo- 
czynku. 

Zwłaszcza Polak, sziwiedzający zagramicę 
dużo znajdzie ciekawych zabytków na cmen- 
tanzach europejskich, gdyż emigramci masi, 
pedzacy ро 1831 i 1863 żywot tutaczy na ob- 
cej ziemi, zaludinili je, pozostawiając po so 
bie zwykle tylko skromną tablicę, znacznie 
rzadziej jakiś pommik artystyczny. Takim 


Tragiczna scena, uwieczniona w marmurze, należy do najbardziej 
wyrazistych rzeźb cmentarza. 


„emeniarzem Polaków“ jest w Paryżu Pere Lachaise, cmen- 
tarz drezdeński i wiele innych. 

Zupełnie wyjątkowym cmentarzem w Europie jest słynny 
„Campo Santo“ pod Genua, w miejscowości Staglieno, roz- 


© 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA: ZDJĘCIA: 
FOT. S. FOT. 5. SCHAFFELHOFER 


Ogólny widok genueńskiego »Campo Santos, 
Na lewo: Anioł w zadumie — rzeżba na cmentarzu pod Genuq. 


pościerający się na wielkim czworoboku u stóp góry St. Bartolomeo. Duży 
ten cmentarz otoczony jest 'wspaniałemi arkadami, o pięknych ozdobach, 
pod któremi również spotykamy ciekawe nagrobki, piękne rzeźby zi mar- 
muru karraryjskiego, a wszystko ito otoczone i przeplatane typowemi Фа 
Włoch cyprysami, iktóre dziwnie hanmonizują z tem ostatniem mieszkaniem 
ludzkiem. 

Niema bodaj cmentarza na Świecie, któryby posiadał taką ogromną ilość 
pomników, jak genueński „Campo Santo”. Bliskość ikamieniołomów wspa- 
niatego marmuru w Carrarze jest oczywiście jednym z powodów, iż cmen- 
tarz przyozdobiono itak bogato pomnikami z tego najszlachetniejszego. ma- 
terjału rzeźbiarskiego. Widziany z góry cmentarz przedstawia oryginalny 
obraz: całe szeregi nagrobków i pomników ciągną się na całej jego. prze- 
strzeni. Gdyby sie im bliżej nie przyjrzyć, mogłoby się zdawać, że to jakaś 
wystawa wzeźb, urządzona pod golem miebem. Dopiero ро dłuższej wę- 
drówce wśród grobów ustępuje pierwsze wrażenie i zaczynamy odczuwać 
tragiczny nieomal nastrój, jaki mas otacza. W wielkiej części pomriki nie 
są utrzymane w konwencjonalnym stylu nagrobkowym, lecz są ujęte nieraz 
nadwyraz realistycznie. Nie widzimy tutaj tak, jak gdzieindziej, wyłącznie 
genjuszów “życia, płaczących nad: grobem zmarłego, lub aniołków, trzyma- 
jących straż przy urnie, lecz oczom maszym przedstawiają się cate sceny 
wzięte z życia, wstrząsające, pełne tragizmu, żywe i przekonywujące. Oto 
młoda kobieta w stroju z czasów Napoleona MI, stojąc przy łożu swego 
zmarłego męża, odchyla lekko całun przykrywający jego ciało, by po raz 
ostatni) zobaczyć jego twarz. Uwzgłędnienie w rzeźbie wszelkich dirobnostek 
mody ówczesnej, czyni cata scenę jeszcze bardziej tragiczną. Inny znów 
grobowiec przedstawia rodzinę, otaczającą łoże umierającego, z całem swo- 
jem nerwowem oczekiwaniem i z tragicznym wyrazem twarzy. To właśnie 
reatistyczne ujęcie nagrobków: i pomników, będące jakby rzeźbioną repliką 
pomurych wizyj mało stosunkowo znanego malarza XIX wieku Wiertza, 
robi na widzu tak głębokie wrażenie, chociaż z punktu widzenia arty- 
stycznego możnaby zarzucić, że wykorzystanie wdzięcznego tematu posu- 
nieto nieraz nieco izadaleko. W każdym razie „Campo Santo“ pod Genua 

pozostanie jedynym w swoim rodzaju cmentarzem. JGM. 
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>» BUTTERFLY; 


PRZY FORTEPIANIE | 


Nieraz już spotkałem się ze zdaniem, że 
tylko ten może być prawdziwym artystą. 
kto ałbo wzrósł w atmosferze starej kultu- 
ry muzycznej, albo poprostu urodził się... 
Europejczykiem. 

Popełnimy jednak grubą omyłkę, przyj- 
mując powyższe twierdzenie jako niezbity 
pewnik. Wprawdzie trudnoby nam przyszło 
doszukiwać się poza Europą źródeł kultu- 
ry muzycznej, na której powstanie złożyły 
się dzieła i życie wyłącznie europejskich 
kompozytorów — to jednak szereg przykła- 
dów z historji sal koncertowych i teatrów 
muzycznych obydwóch kontynentów świad- 
czy o możliwości powsławania i kształto- 
wania się talentów twórczych i odtwórczych 
w środowiskach bardzo odległych od tych 
właśnie źródeł prakultury muzycznej. 

Tournće pianistyczne po Polsce młodej 
Japonki Chieko Hara i jej nadspodziewany 
sukces na ostatnim konkursie chopinowskim 
w Warszawie przypomniały mi ów dylemat. 
którego jednem pociągnięciem pióra rozwią- 
zać niepodobna. 

Wsłuchując się w grę Chieko Hara, docho- 
dzimy do przekonania, że ta mala „Butter- 
Пу“ zgłębiła nie na żarty tajniki sztuki pia- 


nistycznej — co więcej, że to, co odtwarza, 
rozumie, że czuje muzykę jak my — Eu- 


ropejczycy z krwi i kości. 
szego przykładu? 

A potem przyszły nowe rewelacje: Chieko 
Hara opowiada mi o chwilach, w których 
narodziło się u niej pragnienie zrozumienia 
i nauczenia się mowy tajemniczego instru- 
mentu. — Nie było to tatwem w warunkach, 
które jeszcze nie tak dawno temu panowały 
y Japonji. Jeden z pierwszych fortepianów. 
jakie tam sprowadzono .z początkiem nasze- 
go stulecia, należał do ojca Chieko Hara. 
7 zawodu inżynier, podróżował on wiele po 
Europie i Ameryce w interesach swej firmy. 
W ten sposób nieraz znalazł okazję do usły- 
szenia fortepianu, nieznanego wówczas w je- 
go ojczyźnie, a którego czar dźwięku i ol- 
hrzymia skala możliwości odwórczych mu- 
siały wywrzeć silne wrażenie na człowieku, 
przyzwyczajonym do prymitywizmu orjen- 
falnvch instrumentów. 

Może wyrządzilibyśmy 
mu inzynicrowi Hara, przypuszczając, że 
tylko chęć zaimponowania ziomkom posia- 
daniem „cuda” jak forlepian, skło- 


Czy trzeba lep- 


krzywdę poczciwe- 


takiego 


Widok na Fudżijamę od strony jeziora Kawaguchi. 


niła go do przezwyciężenia niewątpliwych 
trudów, związanych z transportem jakiegoś 
Steinwaya lub Bechsteina do „kraju kwil- 
nącej wiśni“. Być może, że pod wpływem 
kultury krajów, przez które przejeżdżał, po- 
wstało u niego pragnienie przeszczepienia na 
grunt ojczysty form naszego języka muzycz- 
nego i niezbędnych do jego udźwiękowienia 
instrumentów. Faktem jest, że to pragnienie 
znalazło również praktyczny wyraz w Spro- 
wadzeniu do Kobe, miasta rodzinnego Chie- 
ko Hara, hiszpańskiego pianisty Villaverde, 
który kierował pierwszemi uderzeniami pa- 
luszków małej Japonki po klawjaturze „ta- 
jemniczej maszyny”. 

Już pierwsze lata, spędzone na zgłębianiu 
początkowych problemów techniki pianistycz- 
nej, zbliżyły Chieko, choć pośrednio, do eu- 
ropejskiej kullury muzycznej i wytworzyły 
u niej chęć wstąpienia па drogę karjery ar- 
tystycznej. Przekonała się jednak rychło, że 
to, co w kółku rodzinnem, potem wśród 
znajomych, a nawet u obeych wzbndza po- 
dziw i niemy zachwyt, nie jest jeszcze sztu- 
ką w całem tego słowa znaczeniu. Nadszedł 
dla niej moment przełomowy, w którym jak 
błyskawica zajaśniał przed nią talent wir- 
luozów 10) miary, co Artur Rubinstein i Mie- 
czysław Miinz. 


Koncerly tych pianistów stały się zrozu- 
miata sensacją dla Japończyków. Chieko 


Hara potrafiła wyciągnąć z nich praktyczne 
dla siebie wnioski. W rozmowie z Múnzem, 
który w Kobe koncertował parokrolnie i był 
zaproszony przez rodziców Chieko, poruszy- 


ła ona po raz pierwszy możliwość wyjazdu 
do Europy i dalszego łam kształcenia się. — 
Działo się lo w roku 1927. Już w następnym 
udaje się Chieko po raz pierwszy do Paryża. 
Tam przebywa przez cztery lata i nie traci 
czasu na przyswajanie sobie ujemnych cech 
kultury europejskiej.. Gruntowne studja pia- 
nistyczne powoduja, że talent jej krystali- 
zuje się. 

Po powrocie do Japonji występuje z wła- 
snymi koncertami, które przynoszą jej pierw- 
sze prawdziwe sukcesy artystyczne. Podczas 
drugiej wizyty Rubinsteina w roku 1935, 
Chicko Hara znajduje się już w gronie re- 
prezentantów sfer muzycznych  Japonji, 
przyjmujących wirtuoza na dworcu kolejo- 
wym w Tokio. Wkrótce wyjeżdża ponownie 
do Paryża i tam sztuka jej nabiera „ostatnie: 
go szlifn* u Lazarca Levy'ego. 

I tak nadszedł dzień może największego 
triumfu Chieko Hara. Wypełniona po brzegi 


sala na Konkursie chopinowskim przyjęła 
jej grę ze szczerym entuzjazmem. Zrozu- 


miano wówczas, że i Japonka może przy- 
swoić sobie styl kompozycyj genjałnego Po- 
Jaka — co więcej, odczuwa ducha tej muzy- 
ki, którą zrodziły łany Mazowsza, jakże od- 
legte od „Kraju wschodzącego słońca". 
CH EJ EU 

Za chwilę zasiądzie mała „Butterfly“ przy 
fortepianie... Jak egzolyczny motyl spłynie 
na estradę, a razem z nią zapach gaji wi- 
śniowych, które Куйла wokół Fudźijamy... 
| usłyszymy muzykę Chopina... 

Juljusz Leo. 


Artyści japońscy witają Artura Rubinsteina na dworcu kolejowym Mieczysław Múnz był podczas tournée po Japonii podejmowany 


w Tokio w czasie jego drugiej podróży artystycznej w roku 1935. 


O.AS 


przez sfery towarzyskie i muzyczne w_Tokio — w srodku od pra- 


wej: ówczesny radca poselstwa R. P. p. Michal Moscicki (r. 1927). 


li- cą od mo-ly-la 


li- od mo-fy-la 


mknie u- 
minie u — 


uz 
у 


z 


czas . - 
sle 


pra-cy 
1 Jasne 


ki 


- la, bo do 
-my 0c- 


stę her- ba 
M iw the 


„A SA” 


=) 
= 
ratę 
x 
< 
2; 


PRZEBÓJ MUZYCZNY 


AS. 22 


ч 
ką 
z 
ы 
n 
о 
A, 


rox-kos:-na mi-di- 


| Ma- EA жу 


d 


A 


= 
[E 


1 zgradni chlopcy lak spie-wa- ją jej: 


say-how-ni chłopcy lak spie-wa- ją 


bej 
ba 


KAZIMIERZ MEYERHOLD 


MUZYKA: 


ANDRZEJ WŁAST 


SŁOWA: 


w sa-lo-nie 


bu— dzi się ze 


U siodmej 
‘pra-cow-nt swej 


W, 


oderato. 


na szy-ję rącz— ki IBC RI EMEA. 


Ko, 


neł — 


Ge- ra 
lin, plis- 


wiz-deb-ce cias- 


- fig-lar- па Lu 


pE- 
. Z5a- 


Pes 


Sai Sn 2 


aaa 
== 
М. 


b- be ksq- 


0 


i ko- kiet — 


.. zwod-ni- co 


тй 


ETA mio 
u- 


i w per-ha-lo- we ` stro-je lu 
wy-koń-cza йш, drob-ne pal-ce 


È 
z 
R 
R 

n 

È 

al 

Z 


uż A 
> ЖЕ 


acz hi 
sé 


u 
سے‎ 4 


де slrusich pir cha-peaus...._.. 


p NY ze | 
E 


mre 


= 


jot 
szał, 


7 


slod-hi tr 
cu-da 


„lu, ma-ly, 
roz- no- sié 


pon-c#ose- Ri kla— dzie wlot 
7 а po-lem z pud-lem wświał 


WSZELKIE PRAWA AUTORSKIE ZASTRZEŻONE 


A TO SIE PALI SERCE MOJE... 


TADEUSZ BILIŃSKI 


Nuda... bezgraniczna, kanikularna 
nuda, jakoweś mdłe, leniwe rozprzęże- 
nie wszystkich członków, mięśni 1 ner- 
wów opadło mmie owego skwarnego 
popołudnia i leżałem bezwładnie na ka- 
napie, śledząc błędnemi niema] oczyma 
grę cieni, jaką ruch na jezdni rzueał 
poprzez okno na „ekran* mego sufitu. 

Czułem, jak myśl jedna po drugiej, 
ledwo zrodzona, już schinie jak wąska 
strużka wody w rozżarzonym piasku 
pustyni, nie dotarłszy nawet do pełnej 
świadomości, a od niesmaku, przesyco- 
nego jakby zgorzelą i czadem, wykrzy- 
wione usta powtarzaja melancholijnie: 
„psiakrew, psiakrew'... 

Kompletna prostracja, którą potęgo- 
wał jeszcze żar, zionący przez otwarte 
okno do pokoju, ściekając grubemi 
kroplami potu po mem czole. 

Nienawidziłem siebie w tej chwili 
i żałowałem, że nie mogę poprostu wy- 
rzucić samego siebie za drzwi, eo jedno 
może sprawićby mi mogło było jakąś 
ulgę. Wtenezas to pojalem, że można 
mieć siebie samego „powyżej uszu” i za 
cenę „wyzwolenia“ gotów byłem nawet 
sięgnąć do browninga, lub choćby: do 
białego proszku „koko“ (o ile rzecz ja- 
sna — miałbym je przy sobie). Krótko 
mówiąc, przyżywałem klasyczny napad 
tego, со w podręczniku literatury zao- 
patrzono raz na zawsze w gotową ety- 
kiete ,spleenu“, „weltschmerzu”, „mal 
d'etre'u', czy też ,chandry“, określając 
w ten sposób „lżejszy“ rodzaj czarnej 
melancholji. 

W pewnej chwili — kiedy resztką 
z trudem zgarniętej woli usiłowałem 
się podnieść, aby otrząsnąć się z tego 
nieznośnego bezwładu — usłyszałem 
nagle pukanie do drzwi. 

W zwykłych warunkach nie przypi- 
sywałbym temu żadnego specjalnego 
znaczenia, niemal będąc pewnym, że to 
niewątpliwie listonosz, ipraczka, żebrak 
lub chłopak z niezapłaconym rachun- 
kiem, ale wówczas wydało mi się, że to 
pukać musi... przeznaczenie i to ko- 
niecznie w postaci jakiejś „cudnej“ wy- 
śnionej, która przyzwana zewem mej 
tęsknoty, przychodzi „cała  drżąca 
i sploniona“, aby uliltować się mej „du- 
sznej udrece“. 

Tymczasem zamiast „niej“ ukazał sie 
w progu.. wytworny jegomość, szcze- 
rząc w serdecznym uśmiechu do mnie 
zęby... 

— Olgierd?! — krzyknalem naraz 
zdumiony, przyjrzawszy mu się bliżej. 

— Tak, to ja! Dziwii cię, jak widzę, 
moja aparycja?! 

I jakżeż to nie miała mnie dziwć? 

Byłżeż to istotnie Olgierd Molski, ten 
wieczny ,sankiulota”, „bohemien“, Kaf- 
fegpflánzchen, maskujący tak umieję- 
tnie brak swej koszuli zapomocą pół 
sztywnego „przodka“ z cala misterną 
kombinacją sznurków, krzyżujących 
się po ciele, od mankietów do kołnie- 
rzyka zawsze w tem samem miejscu 
wyświechtanem „wdzianku* i popiela- 
tych tennisowych (!) bucikach, ten nie- 
spokojny duch, uniiwersalista, „tau- 


sendkiinstler", którego sfera zaintere- 
sowań nie znała granic i który nigdzie 
dłużej „uchować sie“ mie mógł, jako że 
prężność jego była zbyt wielka, aby 
mogła pomieścić się w ciasnych ra- 
mach „konwencjonalnych“ zawodów. 

Bo czemże już nie zdołał być on do- 
tąd? 

A więc doktorem „philosophiae et... 
rerum technicarum”, redaktorem ро 
kolei szeregu pism literackich, poli- 
tycznych, handlowych, technicznych, 
sportowych itd., monterem, filmowym 
reżyserem, szoferem, teozofem, grafolo- 
giem, chiromanta, aktorem filmowym 
technikiem radjowym, pilotem, a przy 
tem wszystkiem zawsze małogowym 
wynalazcą. Jego „studjo* (4 mX3 m) 
zapełnione było niemal pod sufit 
wszelkiego kalibru „sprzetem“ techni- 


cznym. н 
Kółka, kółeczka, walce, motorki, 
Śrubki, szpułki, lampki, pasy, śmigi, 


zwoje drutu, szyny itp., zalegały wsze- 
dzie, po wiszystkich meblach (których 
było razem trzy), zaścielając grubą 
warstwą i podłogę. Pomyslowosci wy- 
nalazezej mie brakło mu migdy. Raz 
była to zapalniczka nowego typu, to 
znów udoskonalony platowiec turbino- 
wy, automatyczny rozpylacz perfum, 
elektryczny radjo-gramofon, uniwer- 
salny środek na nagniotki, pluskwy... 
; porost włosów, oszczędnościowa lam- 
pa katodowa, ultrafioletowy wibrator, 
jakieś udoskonalone amplifikatory, 
kondensatory, regemeratory itp. a 
wszystko zależnie od „materjału“, ja- 
ki — w wiadomy jemu tylko sposób — 
udało mu się „zwędzić*. Cóż kiedy na 
przeszkodzie w realizacji tych „epoko- 
wych* wynalazków stawał zawsze brak 
„forsy“, tak mimo wszystko koniecznej 
do sfinansowania pomysłu, lub cho- 
ciażby do opłacenia patentu. A ponie- 
waż nie napotkał mimo diogenesowych 
poszukiwań — ma ludzi „dobrej woli“, 
tj. ewentualnych finansistów, którzy 
uwierzywszy w „kokosowy  interes*, 
zecheieliby „sypnąć“ forsą lekką rącz- 
ką — mie zatem dziwnego, że chadzał 
nadal we wispomnianem _,wdzianku“ 
i „tennisowcach*, krzepiac swego upar- 
tego ducha „półczarną* i to majeze- 
ściej kredytowaną przez wyrozumiałe- 
go płatniczego. 

Aż tu teraz nagle... 
man of England". 

Ruchem „wytwornie* niedbałym po- 
dał mi ,urekawiezona“ (ho, ho) dłoń 
i złożywszy na stole wielką skrzynkę, 
rzucił się swobodnie w fotel, podciąga- 
jąc skrupulatnie odprasowame miena- 
gannie spodnie, przyczem z potworne 
szerokich nogawek błysnął jedwab de- 
likatnej pończochy i doskonały lakier 
bucika. Р 

— Zanim odpowiem ci na wszystkie 
pytami a, które czytam na twej twarzy, 
pozwól, że poczęstuję cię przedewszy- 
stkiem dobrym papierosem — i z bocz” 
nej kieszoniki wydobył wspaniałą, ema- 
ljowaną papierośnicę, wypełnioną po 
brzegi „specjalnem: egipskiemi“. 


` 


„а real gentle- 


GROTESKA 


— A teraz, żeby zdumienie twoje by- 
ło jeszcze wieksze, zademonstruję ci 
coś, o czem ci się nigdy mie śniło za- 
pewne. A, wznosząc z twej nieszczegól- 
nej mmy, uważam, Ze zjawiam sie 
w samą porę. 

I poderwawszy się z fotelu, podszedł 
do stołu, otworzył przymiesiona kasete, 
która przypominała z wyglądu aparat 
radjowy i wyciągnął z niej dwa gumo- 
we krążki, połączone drutami z wnę- 
trzem kasety, poczem przybliżył je do 
mej skroni. 

— (o to takiego?! — zdołałem za- 
ledwie wybąknąć, ale już w tej samej 
chwili doznałem niezwykłego uczucia, 
jak gdyby ulgi.. wyzwolenia, * 

Wydało mi się, że z mózgu mego 
i merwów odpływają ciężkie geste 
sklebione fale... coraz jaśniej, coraz 
przestronniej czyniło się w poszezegól- 
nych komórkach, czy też zwojach mó- 
zgowych... Uczucie to przypominało po- 
miekąd uczucie, jakiego doznaje się 
przy puszezaniu krwi, ale było ono: bez 
porównania milsze i bardziej emocjo- 
nujące. 

Wszystek spleen znikł nagle, jakby 
rozwiał sie ; rozplymal, a w miejsce 
dotychczasowego, nieznośnego bolesne- 
go ucisku w calem ciele, przyszła 
dziwna lekkość wraz z uczuciem bło- 
gości 1 narkotycznem omroczeniem. 

Zauważyłem podczas tego „zabiegu“, 
że w skrzynce Olgierda rozbłysło się 
raz po raz fioletowe światło i słychać 
było lekki syk i trzask. 

— Dziękuję — odezwał się po jakimś 
czasie Olgierd i, odjąwszy od mych 
skron; oba druty, podszedł do aparatu, 
gdzie przez chwilę obserwował zegar, 
umieszczony w jego wnętrzu. 

— 18 godzin Światła... jak na począ- 
tek wcale dobrze! Spodziewam się, że 
będę miał w tobie stałego dostawcę. 

— Olg'erd, na miłość Boską, co to 
wiszystko znaczy?! Przychodzisz do 
mnie „made in England“ wyczyniasz 
ze mną miesamowite „hocki-klocki* i 
nie raczysz nawet wytłumaczyć sie 
z tego?! 

— Stop!... Wiesz, co to jest? — tu 
wskazał na otwartą kasetę — to jest 
mój ostatni epokowy wynalazek... 
„transformator duszy”! 

— Transformator duszy?! 

— Tak jest, ten mały niepokazoy 
aparat przetwarza w sposób, którego 
ci jako laikowi — bliżej objaśniać nie 
będę, energję potencjonalną myśli i u- 
czucia, która jest znów jak wiadomo — 
miczem imnem, jak nagromadzoną ele- 
ktrycznością, o wiekszem lub mniej- 
szem napięciu — ma energję świetlną 
kinetyczną itd. 

— Przed chwilą  odprowadzilem 
właśnie większą ilość owej emergji 
z komórek twego mózgu i — jak sły- 
szałeś — uzyskałem 18 godzin. światła, 
które znów specjalną metodą odprowa- 
dze do centrali elektrycznej. Tak wiee 
dzięki memu odkryciu, zyskała ludz- 
kość nowe źródło elektryczności, a jest 

Dokończenie na str. 31-ej 
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palrzeniiu naszych dziecii w ciepłe okry - 

cia. Muszą опе: być lekkie, bo! przecież 
słabe siły dziecka, niezdarnie stawiającego 
pierwsze kroki mie 'podołają ciężarowi gru- 
bych watowanych płaszczyków i barchano- 
wych sukienek. Muszą iaibwo idać siłę prać 
aby diziecko mie krępować jw zabawie ciągłe- 
mi zakazami, a praylem aby stale wyighadato 
czysto i schludnie nie przyczyniając zbyt 
dużo roboty swojej opiejkunce. Tym wszyst- 
kim warunkiom odpowie ubranko: sporządza - 
ne z włóczki. Przytem o ile je sporządzi- 
my same wypadnie tanio, a będziemy mieli 
pewność, że zato jakość materjału będzie 
pienwszorzędna. Z praniem także niewiele 
kłopotu. Dzięki właściwości wełny, nie 
„chwyłającej” brudu, który osiada па 
wierzchu wlókien, zbędne jest uciążliwe go 
lowanie ubranek, wystarczy namoczenie na 
10 minut w roztworze ispecjaliny:ch proszków 
do prania wełny, wyrabiamych przez fabry- 
ki  wtóczek (naprzykład „Pewa“ marki 


* „Trójkąt w Kole“) i pnzepłułkanie następnie 


H 


w kiłkakrotmie zmienlianej Jeliniej, Jub le- 
piej, zimnej wodzie, przyczem należy wni- 
kać tarcia i tylko wyciskać delikatnie. Wy- 
prane ubranka iwytcismąć z wody zwijające 
w suche ręczniki i suszyć rozłożone ma: płó- 
tnie. Naturalnie musimy wybrać nia te robo- 
ty włóczki miękikie, takie, które nie gryzą 
i mie zbiegają ¡sie wskutek częstego prania, 
a więe tytko najmliększe i miajdeliikatniejsze 
włóczki z wełny, merynosowej, бге spoty- 
ka się w handlu iw wszelkich grubościach. 
(Godne są polecenlia włóczki: „Trójkąt w Ko- 
le“: „Szesnastka Fioletowa“, „Elektra, „Iza- 
bella“, „Syrena“, „Gemiejana* ii „Tęcza”) 
Oprócz tych wem dobre + bardzo używane 
są wszelkie „Angomy*, choć filleuja się łatwo, 
ale są bardzo ciepłe ii lekkie. Chcąc jednak 
żeby sie n'e przecierały w moszenilu, dobrze 
jest łączyć zawsze jedną тке , Amgory” 
z jedną тка iciiemkiej, idobrize sikręconej 
wełny naprzykład z міска „Kot“ marki 
¿Prójkal w 'Kofe'). Z umieszczonych poniżej 
opisów kilku ubranek, czapeczek їр. będzie 
mogła sobie każda mamusia wybrać coś 
odpowiedniego dla swojej pociechy. 
Komplecik dla niemowlęcia wykonany 
szydełkiem, a składający Się z ¡kaftantozka, 
czapeczki i poñozoszek. Materjał: 250 g nie- 
hieskiej i 20 y biatej miękkiej włóczki (,,Gen- 
сјапа“ marki „Trójkąb w Kole“), szydełko 
nr 2.5, Wielkość madaje się dia dziecka: pół- 
rocznego. Wykonujemy kafltaniczek według 
schemalu ‘kroju. Zaczynamy торор od łań- 
спука odpowiadającego długością obwoda- 
wi wycięcia przy szyji. Zaczynamy szydeł- 


Poniżej: Schemat kroju kaftanika z włóczki. 


Krój ną Kafłaniczen. 


ZROBIĘ TO SAMA! 


NA ZIMĘ — UBRANKA Z WŁÓCZKI DLA DZIECI 


= Zi zbliża się i trzeba pomyśleć o zao- 


Sukienka z włóczki dla dzieci 2—4 letnich. 


Buciki dziecięce z włóczki są praktyczne 
i łatwe do odrobienia. 


koiwać od iewego przodu.  Szydełkujemy 
słupkami raz nawijanemi. Szydełkujemy 4 
em po 1 shupku iw każde oczko początkowe, 
następnie З słupki w jedno oczko, 4 om po 
1 siupku w każde oczko początkowe, 3 stup- 
ki w jedno oczko, na plecy 8 em słupków 
po jednym iw każde oczko, |росдет znowu З 
słupki! w= jedno, 4 em gładko, З supki w je- 
dno, 4 cm cladko. W dalszym rzędach szy- 
delkujemy stale naprzemiian. 1 rząd słupków 
raz nawijanych, 1 rząd półstupików, przy- 
czem Stale szydelkujemy po 3 słupki na środ- 


DIRKNA, TRWAŁA, JEDWABISTA, 
TROJKĄT W KOLE WELNA CZYSTA! 


kowym słupku z talkie} samej grupy dolne- 
go mzędu. W ten sposób dodajemy stale 
w 4-ech miejscach oznaczonych skłośnemi 
linjami na kroju, ‘co nada potem raglanowy 
krój kaftaniczka. Po osiągnięciu pełnej sze- 
tokości przodu li pleców dorabiamy z każdej 
strony oddzielnie przody, plecy i dalszy ciąg 
rękawów. Kropkowana: Jinja ma ikroju poka- 
are wygląd. roboty: po ukończeniu pierwszej 
jej części. Po ukończeniu całości obrabia- 
my wszyskie ibnzegii falbanką, ma którą szy- 
delkujemy 1 nzad niebieskich słupków 2 ra- 
zy "niawlijamych wkłuwając stalle ¡po 2 słupki 
w jedno milejsce.  Wyłkończymy  falbatnikę 
rzędem białych jpółsłupków. Тае same fal- 
banki ‘dorabiamy co 2 nzedy $ciegu na rę- 
kawach (patrz follografja modelu. ‘Pod szy- 
ją Ściągamy kaftaniczek na biały łańcuszek 
szydetkowy, którego końce zaopatrzone sa 
w chwasty. Czapeczka, Zaczynamy ją łań- 
cuszkliem ma 5 oczek od: szczytu lil wykomuje- 
my w okrążeniach tym samym ściegiem co 
kaftaniezek. Wywiniięcie zaopatimejemy w fal- 
hanke. Nadajemy formę dodając mienegular- 
nie na całym obwiodziie, aż do osiągnięcia 
cbwodu główki dziecka, poczem robimy jesz- 
dze З dlo 5 okrążeń równo. Ponezoszki wyko- 
nac ściegiem. ilunezyjskim. Każdy rząd ście- 
gu tunezyjskiego wykonujemy w 2 turach 
prawostronnych i powrotnych. T-sza tura 
prawostronna na oczkach powietrznych. Wy- 
чашату po 1 klwezce z każdego oczka po- 
wiebrznego, zostawiając луке kluczki 
ma szydełku. Tura powrolna: Nawijamy mit- 
ke i zbieramy pajpienw pierwszą, a potem 
stalle po 2 znajdujące się na szydełku klucz- 
ki. Tl-ga dura prawostronna: nia początku 1 
oczko powietrzne, poczem przeciągamy klu- 
czki przez pionowe nitki! oczek poprzednie- 
go nzędu zaczynając od drugiego oczka 
Kluczki pozostawiamy na szydełku jak w tu- 
rze I-szej. Na 'pończoszki szydełkujemy naj- 
pierw stopy według podanego schematu na 
odipowiiednią wielkość, zaczynając od tyłu 


pięty. Następnie wykonujemy oddzielnie 
górną część pończoszki: według schemalu 
kroju, przyczem zaczynamy od dołu. ilo- 


ścią oczek odpowiadającą obwodowi stopy 
i szydełkujemy ujmując z obu brzegów robo- 
ty. Po ukończeniu w ten. sposób dolnej czę 
ści pończochy szydełkujemy (-szy rząd bia 
ty i dalej równo do wysokości ‘kolan, Tam 
томи -szy rząd biały, poczem vaprzemian 
2 rzędy niebieskie, 1 rząd biały, przyczem 
dzielimy robotę w środku i ujmujemy nu 
brzegach rozcięcia. Zaszywamy leraz z przo- 
du pończoszki i przyszywamy je do pode- 
хле. Miejsce przyszycia pokrywamy  rze- 
Dokończenie na str. 26-ej. 


Poniżej: Ciepły komplet zimowy z włóczki 
dla 2-letniego dziecka. 


Nowa fryzura paziowska stanowi wdzięczną 
oprawę twarzy u brunetek. 


ym razem chcę zająć się przedewszyst 
Ti główką kobiecą, której „styl“ ше- 

ga dużym przeobrażeniom na całej linji 
Inna jest buzia, inny kapełusz i inna jest 
fryzura. 

Spójrzmy na kapelusze i fryzury: oto 
woos“, co jeszcze w lecie było noszone 
w tyle głowy, a dało się wziąć pod pachę 
lub nosić w ręce, wraca na swe miejsce, 
plasując się dokładnie w starannem ułoże- 
niu na fryzurze. Kapelusz odzyskuje nalez- 
ne mu miejsce w modzie i na.. naszych 
głowach. 


Schiaparelli tworzy do sukni wieczoro- 


ki czy turbany, pną się wybitnie ku górze, 
wydłużają sylwetkę, choć siedzą mocno na 
głowie, aż po linję karku, jak tego wymaga 
najnowsza fryzura paziowska. Inne dostoso: 
wują się do fryzur degażowanych i pną: się 
wybitnie na szczyt głowy. 

Eneley wprowadza kapelusze w gotyckich 
linjach główek. Luise Bourbon poszła na 
kompromis i ma równocześnie modele wy- 
sokie i niskie. Suzanne Talbot oprócz wzno- 
szących się turbanów, ukazuje modele wie- 
czorowe o trójkątnem' rondzie a la Lu- 
dwik XV z czarnej сгёре satin. 

Rozmaitość modeli jest zatem wielka. 
Oprócz czarnego fasonu na ulicę, rozmaite 
odcienie barw niebieskiej, czerwonej, zie- 
lonej lub „aubergine*, pozwalają na shar- 
monizowanie kapelusza z detalami tualety. 


Mewa. 


„zony 
futra z 
Fat 


wej duży filcowy modeł o dość wyraźnej 
główce, wystającej ponad duże rondo, fan- 
tazyjnie wyginane od prawej strony ku ty- 
łowi głowy. Również Molyneux łączy pro- 
ste, wytworne suknie wieczorowe z dużym 
kapeluszem. 

Do sukni popołudniowej proponuje Erik 
bardzo wysoki toczek z czarnego filcu, oto- 
czony niebieską wstążeczką, związaną filu- 
ternie nad prawem okiem. Ten model wi- 
działam w kilku kolorach, tak z ficu jak 
i aksamitu. 

kola Prusak tworzy kapelusze na tle wzo- 
rów t: zw. „piuski* czy też „jarmułki*. Szpi- 
czásto zakończona płaska główka bardzo od- 
mładza — pamiętajmy jednak — bardzo mło 
de twarzyczki. Taki model, wykonany zwą 
skiej wstążki, ślimakowało naszytej na for- 
mę, ozdabiają wokoło niewielkie motywy 
z białej skóry, wycinane jak inkrusłacja. 

Goś w rodzaju zreformowanego turbanu 
daje Alix. Takie owalnie wypracowane ron- 
do z aksamitu tworzy efektowne tło kobiecej 
główki, zwłaszcza „ładnej“ główki, a o tych 
się teraz mówi і pisze w Paryżu. Ale o tem — 
potem. Kapelusz ten doskonale nada się do 
sukni wieczorowej lub cocktailowej. 

Do kostjumu brązowego lub -zielonego 
proponuje Erik wysoki, dość fantazyjnie 
powyginany czy pofałowany toczek, w ko- 
lorze kreciego futerka z brązową wstążką. 

Modną wydłużoną sylwetkę tworzy kape- 
lusz Alix o wysokiej główce. Jest to jakby 
wysoki czepeczek, ułożony z małarską mae- 
strją na formie, której się po nim domy- 
$leé trudno, bo model, acz z aksamitu, bar- 
dzo lekko wygląda i jest lekkim w rzeczy- 
wistości w ręku czy na głowie. 

Widzimy z opisu modeli, że wszystkie 
niemał kapelusze, czy będą to herety, tocz- 


Ż-YsC EE A RT Y -SFTZYFC Z NE 


JUBILEUSZ ..LUTNI" WILEŃSKIEJ. 


Z TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W teatrze krakowskim wznowiono Świetny dramat К. Н. Rostworow- 


skiego „Kaligule“. 


wakowskim i W. 
Modzelewski w jednej ze scen I aktu. 


Jedna z najmłodszych i naj- 
zdolniejszych artystek, Krysty- 
na Szyszko-Bohuszówna, świeci 
obecnie duże sukcesy artystycz- 
ne w Teatrze Ziemi Pomorskiej. 
Artystka zdobyła sobie uznanie 
krytyki i publiczności pięknie 
zagranemi rolami w ,Carze Pa- 
wle'* Merezkowskiego i w „Lecie 
w Nolhamt** Iwaszkiewicza, W 
swietnej komedji głęboko dra- 
matycznie ujęła postać Solange. 


Fat. „Rubens“ — Toruń. 


Widowisko, pedobnie, jak przed 20 laty na prapre- 
mjerze, wywołuje silne wnażemiie, do czego przyczynia się gra artystów 
z J. Karbowskim, Z. Jaroszewska, T. Suchecka, Z. Modzelewskim, W. No- 
Woźnikiem na czele. Na zdjęciu: Z. Jaroszewska : Z. 


dzono akademię, 


skiej, 
Fot. dr Azet. 


Prof. Limanowski w otoczeniią zespołu „Lutni“ (od lewej): 
К. Wyrwiicz- Wilehrowskiego, K. Dembowskiego, 


Teatr Muzyczny „Lutnia“ w Wilnie święcił jubileusz 5-lecia swego 
istnienia. Dnia 15 bm. w 
ma której przemawiał prof, Limanowaki. Na zdjęciu: 


przerwy operetki „Kwiat Hawaju”, urzą- 


D. Luhow- 
M. Nochowicz, 


B. Halmirskiej, A. Iżykowskiegą i М. Martówny. 


Teatry miejskie we Lwowie 
pozyskały w bieżącym sezonie 
wybitnego artystę i reżysera, 
Henryka Szletyńskiego, znanego 
dobrze zarówno a ciekawych in- 
scemizacyj, jak i prac teore- 
tycznych, We Lwowie Szletyúski 


przygotował  imitiereaującó ,,Le- 
gende“ Wyspiańskiego, dając 
dramaltowi  oryginalmy układ 
tekstu i dobrą inecenizacje, oraz 
świetnie wyreżyserował „Żabu- 
sie“ Zapolskiej. 

Fot. „Star“ — Lwów. 


Dokończenie ze str. 24-ej, 
dem jpółstypików białą włóczką. U góry do- 
rabiamy obwóldkii jak następuje: 1 mząd pół: 
siłujpków mebiesklidh, 1 rząd słupków 2 rta- 
zy nawijanych, 3 rzędy, półsłupków i zakoń- 
ozamy rzędem białych półshupików. Przez 
rząd wysokich słupików przeciągamy szydet- 
kowe białe sznurki, które wiążemy па bo- 
kach. Buciczki dia rocznego dziecka. Mate- 
rjał: 50 g grubaj, miękiej, włóczki „Tęcza“ 
(marki „Trójkąt w Kole“). Druty nr. 3. Na 
buciczikii wykonujemy najpierw prosilokątne 
podeszwy zaczynając je od pięty ma 12 o- 
czek. Przerabiamy maprizemian :4 nzędy po 
prawej stromie wprost li 4 po prawej na wy- 
wrót. Z boków dodajemy tak, aby podeszwa 
w majszerszem miejscu miała 20 ioozqk sze- 
rokości. Na końcu iziwężamy mlieco do sze- 
qolkości 16 oczek. Teraz nabieramy maoko- 
lo piodeszwe na druty i pnzerabiamy dalej 
tym isamym ściegiem co poprzednio w okry- 
żeniach zaczynając oid pasa z oczek lewych. 
Przerabliamy itak 12 rzędów, poczem ¡przera- 
biamy dalej ityliko 16 oczek na przodziie bu- 
diozka, ma ‘wysokosé odpowiadającą połowie 
długości podeszwy. Bnzegi tego paska przy- 
szywamy iz boków do oczek dolnej części 
ibuciczka. Następnie pozostałą ilość tych o- 
ozek i oczka pasa wierzchniego zamykamy 
znowu iw okrąg lì robimy w okrążeniach gór- 
ną część bucika ma wysokość 20 rzędów. 
Górny brzeg iwykończamy rzędem półsłup- 
ków, a następnie rizgdem mulszek. Na każdą 
muszke wkłuwamy 5 razy w 1-0 odzko na- 
wijając za każdyjm mazem nike, poczem zbie- 
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ramy naraz wszystkie znajdujące się na szy- 
detku kluczki. Następują tenaz 2 półsłupki 
i powtarzamy od! (początku. Na wysokości 
kostek ściągamy Ibuciczkii sznurem, którego 
końce są zaopatrzone w jpompony. 
Sukieneczka dla dziewczynki 2—4 letniej. 
Malterjał: 300 g perlisto skręcaniej włóczki 
(Izabeli dub „Elektry“ markó „Trójkąt 
w Kole“) iw lkiolorze niebieskim ii 20 g po- 
złomkowej miękkiej włóczki (,,Gencjana“), 
druty mr. 2,5. Ściegi użyte: ma spoldniczke 
i rękawy śdięg w pasy, który wykonujemy, 
jak następuje. Rząd 1 prawosłtroniny: naprze- 
mian 5 oczek prawych, mawingé nitkę, prze- 
robić 3 oczka nazem jprzekręcając је (wikłuć 
drut od prawej ku lewej przez 3 oczka 
i przeciągnąć nowe oczko), 
i pawiłarzać оа początku. Rząd 2 powrotny: 
cały nawywrét. Rząd 3 prawostronny cały 
wprost. Rząd 4 powrotny, jak rząd 2. Te 
calery, rzędy powtanzamy teraz 'w górę TO- 
boty. Karczek i mankiecikli wykonujemy ście- 
gaczka podwójną (naprzemiani 2 oczka 


'wpnost, 2 ma wywrét); w dalszych nzedach 


wypadają oczka prawe na prawych, lewe na 
lewyich. Zaczynamy przód: i plecy tsukienki 
od dołu i przerabiamy do wysokości pachy 
Sciegiem ażurowym, teraz ujmujemy iz brze- 
gów po 1 oczku na początku ii ma końcu każ- 
dego rzędu powtarzając to tyle razy, aby 
ująć z każdego brzegu po 2 cm. Dalej robi- 
my równo iz przodu do początku wycięcia, 
ma które dziiekimy robote il zakończamy 
w środku 4 «m oczek, a skośne brzegi wy- 


cięcia wykonujemy, jak brzegi wycięć na 


mawiinąć піке, 


rękawy. Z tyłu dzielimy nobotę na rozcię- 
cie ma: początku tkarezka. Rękawy zaczyna- 
my od góry, dodajemy ро 3 oczka ma po- 
cząłku i ma końcu ikażdego, rzędu, a ро 
ukończeniu zaokrąglenia ajmujemy po je- 
dnem oczku ко 4 rzedy z obu brzegów то- 
boty. Na początku mankietu ujmiujjamy jesz- 
cze ma callej iszenokiości ¡do obwodu. ręki. 
Karczek marszezymy następnie modnie, łą- 
алас po 2 leżące obok siebie pasy z oczek 
prawych, kilkoma $ciegami różowej włócz- 
ki. Na wysokość połączenia woidjdallołnie są od 
Siebie po 1,5 «cm i mijają się. Rozaiecie 
iz tyłu wykończamy: półsłupikami, dając 2 pę- 
teliki na guziki. Liństewka na guziki również 
z jpółsłujpików. Zeszywamy wiszystikie części, 
rękawy u góry marszczymy. Wycięcie przy 
szyi wykoñozamy warkoczem plecionym z sze- 
Sciokirotniie wziętej тікі różowej. Na skrę- 
cony z tej samej wełny sznur ściągamy su- 
Kienke w pasie. 

Nie podajemy tu kroju sukienki, ponieważ 
wymiary w tym wypadku zależne są od wie- 
ku dziędka. Dla orjeniłacji podajemy, że ob- 
wód spódniczki u dolu powinien wynosić 
1,5 obwodu dziedka w pasie, zaolkrąglenie 
u góry, rękaw ma być o 3 «m 2 każdego 
brzegu dłuższy od wycięcia. па rękawy w su- 
ikience, a wycięcie (pnzy szyi należy zacząć 
na 3 cm pomiżej ramienia (z przodu). Dolny 
brzeg sukienki okrębić w spód na 4 am, 
powinna спа sięgać do kolan. Wysokość od 
początku wycięcia na rękawy do ramienia 
wymosi około 10 cm maleznie odi wieku 
dziiedka. Mieczysława Drozdowska. 


PORANNA GIMNASTYKA 


Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY BUDOWY NASZEGO CIAŁA. 


i 


Pozycja 1. 


Nie należy zaprzestiawać éwilezen, zmierzają- 
eych do wzmocćrienia muskułów brzucha i usu- 
nięcia zapadniętych krzyżów. Dzisiejsza lekcja 
jest równiież takiej gimnastyce poświęcona. 

Cwlezenle 1. Służy опо do wzmocnienia musku- 
łów brzucha. Kładziemy sie więc na plecach, 
podciągając mocno kolana aż do brzucha i wy- 
prężamy je silnie. Ten ruch kurczenia i wyprę- 
żania nóg powtarzamy kilkakrotnie, najpierw 
prędko, a później powoli, co jest znacznie trud- 
niejsze i mocniej napina muskuly, Nastepnie 
kurczymy zmowu nogi i wyprężamy je w górę 
ponad głowę, aby tułów tworzył silny kąt z no- 
gami. (Patrz ilustracja: Pozycja pierwsza)) Prze- 


Ćwiczenie XXIV. 


chodzimy znowu do pozycji początkowej i unosi- 
my głowę i górną część tułowia tak intensyw- 
nie, aby głowa dotykała kolan. Z tej pozycii 
powracamy do pierwszej o tyle, że głowa jest 
jeszeze wzniesiona w górę, poczem przechodzimy 
do dnugiego ćwiczenia. 

Ćwiczenie 2. Napinamy ramioma, leżąc na po- 
dłodze i unosimy nogi tak silnie ponad głowę, 
aby oma dotykała kolan. Opuszczając się, wy- 
ginamy znowu tułów, dotykając kolanami glo- 
wy. W obydwu wypadkach nie mogą ani nogi 
ami głowa oprzeć się na. podłodze, ponieważ 
krzyże muszą być wygięte w mocno wypięty 
tuk. Dobrze ezyniimy. przeprowadzając tę gimna- 


Pozycja 2. 


stykę w takt muzyki np. gramofonowej, ponie- 
waż ułatwia nam oma zachowanie właściwej 
rytmiki ćwiczeń i zmniejsza trud. Gdy już kilka 
nazy praetoezymy ciało w tył i naprzód, napina- 
my siedząco muskuły całego tułowia, krzyżuje- 
my nogi i wstajemy, nile dotykając rękami po- 
dłogi. Takie wstawanie, bea opierania się na ra- 
mionach, powtarzamy kilkakrotnie. (Patrz ilu- 
dtnacja: Pozycja 2). Witając, robimy sprężysty 
podskok, uginamy się, siadając, przetaczamy 
zmowu ciało, mapinając krayże i powstajemy we- 
dług wskazówek jak wyżej. Ćwiczenie to działa 
bardzo orzeźwiłająco po zmęczeniu lub po nie 
przespanej nocy. 


A" 
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dawna obserwujemy w 
modzie kobiecej” tendencje 
do kopjowania wzorów mę- 

skich, Jest to o tyle zrozumia- 
łem, że nowoczesna kobieta, po 
$wiecajaca wiecej czasu sportom, 
niż np. robótkom, pragnie to 
swoje nastawienie silniej zaak- 
centowaé. Kostjumy zmieniły pod 
tym względem zasadniczo jej syl- 
wetkę, a coraz dałsza ewolucja 
w kierunku przyswajania sobie 
różnych form sportowego stroju 
męskiego eliminuje systematycz- 
nie odrębne cechy dawnych czy- 
sto kobiecych kreacyj. Dziś przy- 
chodzi nam zanotować pojawie- 
| nie się płaszczy, wzorowanych 
na męskich raglanach. Cechuje 
° je nieprawdopodobna ilość kie- 
szeni, zastosowanych w najroz- 
maitszych warjantach. 


ak bardzo różnie pojmują ludzie elegan- 
¡ES niech świadczy choćby następujący 
przykład: Spotkałem raz zważającego na 
swój wygląd młodzieńca, który za nic w świe- 
cie nie wybrałby się z wizytą inaczej ubra- 


ny, jak tylko w. żakiecie. Każdy inny strój” 


uważał w takim wypadku za conajmniej nie- 
stosowny. Mimo tego miewolniczego — jego 
zdaniem — trzymania się przepisów mody, 
nosił krótkie skarpetki, które nie były wsta- 
nie zakryć przy siadaniu w wygodnym fo- 
telu wcale pokaźnych fragmentów jego... go- 
leni. Jeszcze jeden szczegół w jego sposobie 
ubierania się zwrócił moją uwagę. Oto koń- 
ce zawiązanych sznurowadeł chował on skru- 
pulatnie, wciskając je między nogę i bucik. 
Zapytany, dlaczego to robi, odpowiedział, że 
tak nakazuje mu... moda! Przeglądając od 
lat żurnale z całego świata, nigdy nie spot- 
kałem się z tego rodzaju „paragrafem“ ko- 


deksu męskiej elegancji. Wprost przeciw- _ 


nie — maniera chowania sznurowadeł jako 
coś sztucznego, odbierającego bucikowi na- 
turalną jego ozdobę, uchodziła w oczach „ar- 
bitrów elegantiarum“ za drobne wprawdzie, 
ale charakterystyczne uchybienie, A te skar- 
petki! Że też niektórzy mężczyźni nie mogą 
się z niemi rozstać. Spełniały one swą rolę 
wówczas, gdy istniały jeszcze długie ineks- 
primable z legendarnemi tasiemkami, wymy- 
kającemi się spod spodni. Ale dziś, gdy chy- 
ba nie istnieje szanujący się młody mężczy- 
zna, któryby ten rodzaj bielizny uznawał na 
codzień nawet podczas największych mro- 
zów, skarpetki powimny nareszcie zniknąć 
i ustąpić miejsca pończochom, kończącym się 
pod kolanami gumową taśmą. 

Tegoroczna moda zwraca baczną uwagę 
właśnie na pończochy. Jak dotąd panowała 
tendencja utrzymania ich w kolorach stono- 
wanych, nie odbiegających od zasadniczej 
barwy gatnituru. Deseń, jeśli wogóle istniał, 
był bardzo mało widoczny. Obecnie coraz 
częściej spotkać można barwy silnie kontra- 
stujące z tłem materjału ubrania, a desenie 
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ŁAMIGŁÓWKI 
MODY MĘSKIEJ 


* * ж 


bardzo sig ozywily. Јеѕі do niewatpliwie 
wpływ mody ubrań t. zw. kombinowanych, 
które jako strój o charakterze wybitnie spor- 
towym już od swych narodzin domagały się 
odpowiednich uzupełnień w bieliźnie, Do 
tych ubrań nosi się dziś pończochy, których 
wzór i kolory nie odbiegają właściwie od 
dawniej używanych sztuc, a różnią się od 


w kole: W ponczocnach i skarpetkach 


panuje obecnie tendencja do żywszych 
kolorów... 


nich tylko grubością. Przy kupnie pończoch, 
dochodzących tylko do kolana, należy zwró- 
cić uwagę na gatunek taśmy gumowej, któ- 
ra nieodpowiednio wplecioną (za wąska) lub 
sporządzona z lichego surowca, szybko się 
niszczy i co najgorsze powoduje opadanie 
pończochy. A niema nic brzydszego, jak po- 
marszczoma nad bucikiem pończocha, która 


Na lewo: Do 
ubrań o charakte 
rze sportowym, 
a przedewszyst- 
kiem do +. zw. 
kombinacyj nosi 
się wełniane poń- 
czochy o dużych 
deseniach... 


Bom 


| 


I krawaty, które zdobią popołudniowe ubrania 
marynarkowe, utrzymane sq w żywszych kolorach 
i różnorodnych wzorach... 


w łej postaci zamiast 
zdobić, szpeci naszą 
nogę! 

Jeszcze jedną kwe- 
stję, odnoszącą się do 
„parterowych“ części 
stroju męskiego, pra- 
gne dziś poruszyć, a 
czynię to dlatego, po- 
nieważ na nią bardzo 
mało mężczyzn zwra- 
ca należytą uwagę. — 
Chodzi tym razem o 
staranne czyszczenie 
naszych bucików. — 
Zwykle zdajemy się 
na służbę, którą jed- 
nak mało to obchodzi, 
czy dana skórę trze- 
ba najpierw wymyć 
mlekiem, zanim użyje 
się pasty, czy następ- 
nie lepiej jest czyścić 
ja fianelą zamiast 


szczotką, czy wkońcu wogóle mycie mle- 
kiem lub amoniakiem jest zbędne, natomiast 
koniecznem okazuje się użycie odpowiednio 
tłustej pasty itd. itd. W pierwszej chwili nie- 
jeden z Was — Czytelnicy pomyśli: El za- 
wracanie głowy! Ktoby tak sobie utrudniał 
życie! — A jednak, gdy się dłużej zastano- 
wicie nad tem i uprzytomnicie sobie, ile mo- 
żecie zaoszczędzić niepotrzebnych wydatków, 
stosując racjonalną pielęgnację swego obu- 
wia, natenczas zrozumiecie, iż nie chodzi 
tu bynajmniej o „zawracanie głowy“. Pamie- 
{ас przedewszystkiem należy, aby buciki, 
które zamierzamy nasmarować pastą, wołne 
były od kurzu i plam. W innym wypadku 
właśnie pasta, zmięszana z brudem, powodu- 
je powstawanie i utrwalanie się tych plam. 
Następnie ważnem również jest słosowanie 
odpowiednich do rodzaju skóry past, przy- 
czem w ich wyborze nigdy nie należy się kic- 
rować superlatywami reklamy, lecz raczej 
doświadczeniem innych osób. Kto jednak 
chce mieć buciki dobrze utrzymane i wyczy- 
szczone, ten niechaj sam obejmie na chwilę 
rolę pucybuta — nie potrzebuje się tego 
wstydzić! Wszak podobno sam Edward VIII 
z zamiłowaniem oddaje się tej funkcji, twier- 
dząc, że tak jak on, nikt inny nie wyczyści 
mu bucików. 

Zamieszczając poniżej tabelę strojów, któ- 
re obowiązują w specjalnych okoliczno- 
ściach, marszę z całym naciskiem podkre- 
Ślić, że przepisy mody nie są układane poto, 
aby je we wszystkich szczegółach z malpiy 
EN, dokładnością uwzględniać. Gentleman, który 
va posiada wrodzoną kulture, potrafi zawsze 
w ramach tych przepisów zmieścić własną 
koncepcję, najodpowiedniejszą dla swego 
charakteru, wieku i warunków fizycznych. 
Jeśli nawet coś w jego sposobie ubierania 
się odbiegać będzie od poglądów któregoś 
z mistrzów igły, to mimo to ta indywidualna 
cecha zgodzi się napewno z naczelnemi zasa- 
dami dobrze pojętej elegancji, któremi są: 
umiar i raturalna swoboda. 


BRUMMEL. 


Na prawo: Żakiet pozostał nadal jedną 
z odmian oficjalnego stroju mężczyzny... 


JAK ZESTAWIĆ STRÓJ, OBOWIĄZUJĄCY W SPECJALNYCH OKOLICZNOŚCIACH: 


RODZAJ KOSZULA 


biała, sztywna, 


biały motylek |chapeaux cla- 
que, cylinder 


przyjęcia 


c. granatowy 
chapeaux claque 


reduly, 
opera 


bale, 


zebrania low. 
wieczór, teatr 


klub i zchrania 
tow. wieczór, 
teatr 


kamizełki, 


jak smoking, 
z wąskim 
lampasem jednorzedowa 

jak smoking 


с. granatowy 
dwurzcdowy 


- [śluby podczas 
dnia, oficjulne 
na 1. miękka, |plnstron мгу wizyty, derby 


Żakiet 


dwurzędowa 


Marynarka 
czarna, 
jednorzedowa 


mu. przyjęcia, 
wizyty 


jak do żakietu 


Marynarka 
czarna, 

jednorzędowa 
z wzorem 


mn. zebrania 
tow., {енг 


jak marynarkal qwurzedowa jak do zakietu, 
jak marynarkaj na, ierz y szy wk: (bez getrów) 


Marynarka jak marynarka) dwurzędowa, popołudn. ze- 
c. granatowa, jak marynarkaj na, ierz y brania tow, 
jednorzedowa wykladany nymi wzorem dancing. 
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PAZ EO a SY 


odnoszqce sie do naszego kalendarzyka 
obliczone na 3—4 osoby. 


NAPOJE MLECZNE (л kuchni dietetycznej). Przepisy- 
wane częstokroć przez lekarzy mleko jako Środek odżyw- 
ету. podawane parę razy dziennie choremu, obrzydnie mu 
tak gruntownie, że wprost przełknąć go nie może. Poniżej 
podaje parę sposobów przypinawiamia mleka w ten sposóh, 
aby nile stralciło swego charakteru odżywczego, mimo do- 
datków, które smak jego zmieniają, czyniąc je dia cho- 
rego przystępnilejszem. 

1. Łyżkę galaretki malinowej, 1 żółtko i łyżkę cukru 
uciera się w filiżance przez Kilka mimut, następnie mie- 
szając, dolewa się zimnego mleka do pełna. 

2. Na roztarte w filiżance 1-2 żółtek z łyżką cukru, 
wlewa się mleko zagotowalne z kawałkiem wanilii, nhija 
na ogniu przez chwilę, zastudza i. podaje. 

3. (0 ile alkohol dozwolony). 1/4 | sliodzonej śmietanki 
ubija sie na zimmo a kieliszkiem lilkiernu kakaowego 
i kieliszkiem komiłaku. 

4. Keliszek rumu i łyżeczkę mączki cukrowej utrzeć do- 
brze, następnie dolewać po trosze filiżankę zimnego 
mleka lub śmietamki i ubijać spiralka tak długo, aż się 
жа pilenii. 

PARÓWKI Z SARDELAMI (przystawka). W krótkich 
pojedynczych paréwkach zrobić wzdłuż nacięcia, w które 
wkłada się wąski paseczek sardelowego masła, następu:e 
szybko osmaża ma maśle i podaje z przetartemi z'em- 
nilacdkami lub szpimakiem, 

MASŁO MUSZTARDOWE. 3 twarde żółtka przecieru 
się przez sitko do miseczki, dodaje 10 dkg masła, troszke 
oli 1 białego pieprzu i udiera przez kilka minut. Łyżki 
francusklilej musztardy dodaje się po troszce i uwiera ra- 
mem ma gładką masę. Masło to nadaje się do ryb lub 
pieczonych zilemmliacukow, 

MASŁO MYŚLIWSKIE. Mięso obrane z upieczonego 
bekada lub kwilezola sie silę lub miele, następnie prze- 
diera przez sitio, dodaje 10 dkg masła i 5 ziarn jalowea, 
utłłuczonych na proszek. Wszystko залет uciera sie przez 
dłuższy czas, aż nabierze jednolitego kotoru. Masło to 
nadaje sie do kanapek (tartynek) z opiekanego, ciemnego 
chleba. Przed użyciem nalezy је zasłłudzić na lodzie. 

BRUKSELKA W SOSIE. Ugotowana w słonej wodzie 
binukselkę przelewa sie zimną wadą i wkłada do nastepu- 
jącego sosu: z łyżki masła i mąkii sporządza się zasmażke 
jasnego koloru, rozprowadza ja milekliem lb rosołem, do- 
daje troszke soli i białego pieprzu, wkłada ugotowaną 
brukselke, zagłotowuje przez chwilę (potrawa powinna 
być gesta) i wydaje obłożoną grzanieczkami lub krokiet- 
kami z bułki. 

BUDYŃ Z KALAFJORA I MIĘSA. 25 dkg pieczonej 
lub diuszonej cieleciny, przemiieła się wraz z rozmioczoną 
w mleku i nastepnie wyciśniętą bułeczką, dodaje łyżke 
masña, 2 cale jaja, soli i pieprzu oraz 505 z pod pieczeni 
i udileria masę przez kwadrans. Duży, ugotowany kalafjor 
rozdziela sie na pojedyncze cząstki, wykłada niemi spód 

baki maltatrtego masłem romdelka lub, lepiej jeszeze, za- 
mykanej formy budyn'iowej. Wnętrze fromy wypełnia sic 
farszem miesnym, zamyka forme i gotuje godzinę na pa- 
nae. Ugołtowamy budyń wykłada się na półmisek i polewa 
rumianem masłem z bułeczką. Dla amatorów pilkamtniej- 
szych polinaw posypuje się budyń parmezanem. 

SAŁATA ZIEMNIACZANA. Z SARDELAMI. Czysto 
wymyte, równej wiełkości zilemmilaki sałatowe, gotuje się 
w tupach w wodzie osolonej z dodatkiem łyżeczki Кліпи. 
Ugotowainie i ostudzone obiera się z łupki i kraje w pla- 
stry. W głębszej salaterce ucilera sie dwa na twarlo 
ugotowane żółika 2 4 łyżkami: oliwy, dolewanej kroplami. 
Utamty, gładki majonez zajprawia sie octem i cukrem, 
додаје diwîe obranie z oscil $ drobno usiekane sardelki 
4 miesza sosem tym puzygotowane ziemniaki.  Sardelk* 
mogą być ziastapione śledziem, pocztowym, marynowana 
rybą, lub skrommiiej jeszcze łyżką musztardy. Przybranie 
sałaty stłamowić mogą platkil bunaczków lub też ułożona 
dookoła sałatki gotowana brukselka. 

STRUDEL Z SEREM, Т. ZW. WIEDEŃSKI. 295 dkg 
mąki, łyżeczki masła i potrzebnej ilości letniej wody 
z solą (bez jaja) ubija się wolne ciasto strudlowe, które 
prayikiryte ogirzaną mibeczką powinno spoczywać godzinę. 
Tymezasem przyrządza sie nadziankę z sena: 10 dkg masła 
udiera sie z 4 żółtikamii + 14 dkg cukru z wanilja, poczem 
dodaje się 30 dkg sera zmielonego i przetartego przez sito, 
miesza dokładnie, kontroluje czy masa ma odpowiedni 
gamak, dodaje sziklankę gestej smiletany, wkońcu piane 
a 4 bialek należy lekko wmieszać, Rozciągnięte cienko cia- 
sto strudłowe obcina się z ginubszyeh brzegów, pokrywa. 
w połowiie masa serawa, posypuje rodzynkami, przerzuca 
drugą połowę ciasta tak, aby cała nadzianka, znajdo- 
mala się w Środku, zwija w luźny wałek i układa w po- 
Muznej brytwance, natartej masłem. Stirudel pokropiony 
masłem wstawia sie do głdrącego piecyka i piecze, smaru- 
jącod czasu do czasu masłem. Ładnie zarumieniony, wyj- 
muje się z brytwamki kawałkami i osypuje miałkim cu 
krem z wanilja. 

Se. Ko. 
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nowości 
gospodarstwa 
domowego 


Ileż kłopotu sprawia wo- 
skowanie posadzki i wytar- 
cie jej następnie suknem! 
Kleczaca przymusowa pozy- 
cjaj jest bardzo przykra, 
zwłaszcza jeżeli praca trwa 
dłużej. . Wózeczek, który 
obok widzimy, zaradzi złe- 
mu, gdyż nawet długie klę- 
czenie na nim nie powoduje 
obolenia kolan; rozciągnięte 
na drzewie p łótno daje wy- 
godne i: miękkie stosunkowo 
oparcie. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
“ospodarstwach opuszczone. 
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HOCKI-KLOCKI 


ROBACZEK ŚWIĘTOJAŃSKI. 


Ona: Błagam cię na wszystko zgaś światło! 
„Le Rire“ 


Rozwiązania z Nru 43-go. 


KOTY I MYSZY. 
991 kotów zjadło po 1009 myszy. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


W SZKOLE. 

„Пе jest dzieci w pani klasie, panno Mar- 
to?“ zapytała nowa wizytatorka, zwiedza- 
jąc po raz pierwszy szkołę. 

„Bardzo łatwo można to obliczyć, opiera- 
jąc się na latach dzieci“, odparła panna 
Marta. „Połowa dzieci ma mniej niż 15 lat, 
trzecia część mniej niż 14, a sześcioro mniej 
niż 13. Tyle samo dzieci jest w wieku mię- 
dzy 13 a 14, jak i między 14 a 15“. 

Ponieważ wizytatorka była matematycz- 
ką, więc na podstawie danych p. Marty szyb- 
ko obliczyła ilość dzieci w klasie. lle ich 
było? 


TRZECH MLECZARZY. 

Trzech mleczarzy rozdzieliło między sie- 
bie 21 baniek, z których 7 było wypelnio- 
wypełnionych mle- 
kiem w całości, 7 
tylko do połowy, 
zaś pozostałe 7 by 


ły puste Każdy z 
mleczarzy otrzymał 
tę samą ilość ba- 


niek i te samą itość 
mleka. 
Jak rozdzielona 
bańki od mleka? 
(Możliwych roz- 
wiązań jest dwa). 


SZKLANKA 

Z WODĄ. 
Szklanka jest 
wypełniona, wodą 
mniejwięcej do po 
łowy. Chcecie się 
przekonać, czy 
szkłanka jest wy- 
pełniona wodą do 
kładnie do połowy, 
czy też wody jest 
mniej lub więcej 
niż pół. Nie macie 
jednak centymetra 
ani żadnego innego 
narzędzia do zmie- 
rzenia wody. W ja- 
ki sposób możecie 
się przekonać, czy 
szklanka jest wy- 
pełniona wodą rów 

no do połowy? 


EGZAMIN 
Z GEOGRAFJI. 


Tomcio zdawał 
egzamin z geogra 
fii. Jedno z pytań 
polegato na okreśie 
niu z pamięci, z 
którem miastem eu- 
ropejskiem leży No 
wy Jork prawie na 
tym samym równo- 


lezniku, wie mówi?” 


Proponujemy czytelnikom, aby spróbowali 
odpowiedzieć na to pytanie bez posługiwa- 
nia się mapą. 


Z TEGO ŚMIEJE SIĘ AMERYKA: 


Ser si 


„Tak, za pół godziny spotkom się tam z tobą — ale kto właści- 


„Esquire. 


Dokończenie z str, 23-cj 


niem psyche ludzka, ściślej mówiąc — 
mózg, serce i nerwy wszelkiego auto- 
ramentu twórców i mózgowców. Odtąd 
zamiast dać się m'emiliosiernie eksploa- 
tować przez makładców i redaktorów, 
będą onî mogli — w sposób bez po- 
rówmania produktywniejszy pracować 
dla społeczeństwa. 

Jeśli zważysz, ile to „talentów“ mar- 
nowalo się dotąd, ile mezużytkowanej 
należycie energji elektrycznej rozpra 
szalo się w tworach t. zw. „poetyckich“, 
które zalegają półki i witryny ksiegar- 
skie, teki 1... last not least... kosze re- 
daktorskie — to dopiero.wéwezas poj- 
miesz w całej rozciągłości  dorroslosé 
mego wynalazku? — Mój tramsforma- 
tor, którego zbawiennych skutków do- 
znałeś przed chwilą, rozwiązuje za je- 
dnym zamachem, skomplikowaną spra- 
wę „pośrednictwa między twórcą a 
publicznością. 

Dziś wystarczy przyłożyć dwa druci” 
ki do skroni, a już cala „treść ducha” 


spływa bez jakichkolwiek dolegliwości 
„twórczorodnych' do mego aparatu. 
aby stać się następne dziełem „uży- 
teczności* publicznej. przynosząc doty- 
czącemu klientowi, obok korzyści ma- 
terjalnych i doraźne psychiczne „wy- 
zwolen:e“ — јак to mogłeś sam stwier- 
dzić na sobie — które gramiczy z nar- 
kotycznem upojenielm, a to — przy- 
znasz — już samo coś warte. Rozwie- 
je się więc legenda o „zapoznanych* 
genjuszach i zmarnowanych 'talentach, 
skończą się utyskiwania na upadek 
poezji i poetycznego ducha, a zapłoną 
jasnym płomieniem dusze twórców, 
aby prawdą się stały słowa wieszcza: 
„a to się pali tylko serce moje“ — i świe- 
cić będą w noc ciemną sobie i drugim 
na pożytek!.. Skoro wiesz teraz, czem 
jest i czem być może mój transforma- 
tor, spodziewam się, że liczyć mogę na 
stałą twoją klientele... A propos hono- 
rarjum.. za dzisiejszy „wyciąg“ ele- 
ktryczny. Otóż otrzymasz je jutro za 
odpowiednim rewersem.. A teraz że- 


gnaj: „cześć pracy“, bo jeszcze dziś 
obejść muszę kilku z pośród znanych 
i uznanych, aby ich pozyskać dla na: 
szej psychoelektrycznej centrali. 

— A może jeszcze „specjalnego“? 

I, poczęstowawszy mnie raz jeszcze 
papierosem, porwał swój tajemniczy 
instrument i wyszedł pospiesznie. 

W ten sposób zostałem  „elektroide- 
sem“ Olgierda Molskiego. Odtąd moja 
„tęsknota śródgwiezdna* oświetla je- 
dną z ulic miasta — moja „nieszczęśli- 
wa miłość” porusza tramwaje miejskie, 
myśli samobójcze obracają wielki 
młyn elektryczny, a marzenia o sławie 
nieśmiertelnej wprawiają w ruch mo- 
tor transantlantyckiego samolotu. 

JI kiedy inni jeszcze kochają się 1 
smuca i marzą „po dawnemu“, ja Swie- 
ce, poruszam transmisje i „użytkuję 
się" publicznie. 

Może oni to robią piękniej i roman- 
tyczniej, ale ja zato robie to zdrowiej 
i.. praktyczniej... 


AS -31 


NA SCENIE. 


WARSZAWA. Jednem z efektow 
nych widowisk Tea 

tru Narodowego okazał się dramat 
Calderona w przekładzie Edwarda 
Boy'ego pt. „życie snem“ w re 
żyserji Antoniego Cwojdzińskiego. 
Utwór hiszpańskiego dramaturga 
może u nas niejednego zaintereso- 
wać gpacjalnie polskością tła. Ak- 
сја tego utworu rozgrywa s'e niby 
to w Pole. Mówimy niby. ponie- 
waż w istocie jest to Polska z nie- 
prawdziwego zdarzenia, coś jak 
w shawetnym „Królu Ubu“ Jar- 


ryego. Król polski nosi imię... 
Baaylego. Następca tronu pędzi 
żywot, przykuty do skały, przy- 


tłoczony ponurą przepowiednią... 
Jak widać z tego, nie w „real- 
jach“ utworu mależy szukać war- 
tości i piękna dzieła Calderona, 
ale w tem, co po dziś dzień nie 
przestało nas przejmować: w poe- 
zji, apiewsjącej tyrady bohate- 
rów. 

Laury uznania zdobył v. Bia- 
łoszczyńdki, jako książę Zygmunt. 
Mówił on wiersz bez afektacji, 
z  nidomylnym umiarem. Jego 
świetną partnerką była р. I. Kich- 
lerówna jako Rosaura. 

Inne role wykonali pp.: Bry- 
dziński (Bazyli), Łapiński (bła- 
zen). Malanowiez-Niedzielska, So- 
fekttowal p. Promaszo.k 32222226 
jektował p. Pronaszko.. 

Uaupełniieniem wieczoru jest ko- 
medja w 1 akcje G. B. Shawa 
„Czarna dama z sonetów‘. Teatry 
framcuskie czesto stosują takie 
składane widowiska. W tym „ko- 
mieznym żaraie* Shawa (jak się 
wyraził Boy-Żeleński) grają: Pan- 
cowiezowa i Węgrzyn. 

W Teatrze Nowym ujrzeliśmy 
utwór Zapolskiej р. t. „Skiz“, 
w którym autonka rozprawia эйе 


z t. aw. wielkiemi uczuciami, z po- | 


rywami romantycznej miłośc:. Te 


wszystkie wzniosłe uczucia pry- | 


skają w zetknięciu z prozą życia 
codziennego, т przyzwyczajenia- 


mì... Zasady etyczne okazują się | 


tutaj wynikiem wygody, przysto- 


sowania do patrzeb powszedniości. ' 


„W tej powszedniości, o jakże tu 
wiele mistycznych rzeczy ! nie- 
odgadnionych' — twierdził Nor- 
wid, a Zapolska zdaje się mó- 
wić: „(WI tem, co nazywamy wznio- 
słością i meczami należącemi do 
wyższych kategoryj — ileż jest... 
powszednioscil...“ 

Wyborną kireację stworzyła M. 
ÓĆwiklińskia, wprost nieporównana 
i niezastąpiona! Dobrze spisali się 
ponadto pp.: Świerczewska, We- 
solowski i Różycki. Reżyserował 
A. Zelwenowicz. 

Teatr Jaracza Ateneum sięgnął 


po „Ożenek“ Gogola, będący sa- 
tyrą na mieszczaństwo 
z przed kilkudzfesieciu lat, Ażeby 
utworowi 'temu nadać rumieńców 
świieżości, zaproszono specjalistę 
od adaptacyj i przeróbek, Tuwi- 
ma, który dodał „sosu“ do tekstu 
Gogola, przyczem Tuwim poszedł 
w ikieruniku wyjaskrawienia gro- 
teski. 

Perzanowska jako reżyserka wi- 
dowiska stworzyła rodzaj komedji 
del arte, przepilatanej rosyjskiemi 
Splewami ludowemi. Jaracz umial 
znależć mocne akcenty uczuciowe 
nawet w giroteskowej roli. Na po- 
chwały zasłużyła również Bonae- 
ka. Chmielewski i Kalinowiez. 


RYDGOSZCZ. Teatr bydgoski wy- 
korzystał znakomi- 
cie scenę obrotową, wystawiając 
z wielkim pietyzmem .,,Nieboska- 
Komedję Krasińskiego. Rezysero- 
wał to widowisko p. Korecki. 
Oprawę dekoracyjną skomponował 
р. Hawryłk'ewicz w ten sposób, że 
środek sceny zajmowała” dekora- 
cja stała, przyczem zmieniano bo- 
czne przybudówki. Scena obroto- 
wa ułatwiiała pomysłowe rozwią- 
zanie soen zbiorowych i zrealizo- 
wanie fantastyeznyeh wizyj poety. 
Rolę hrabiego Henryka wykonał 
» przejęciem p. Kierczyński. Pan- 
kraqym był p. Dyitrych. Doskona- 
le wypadł Orcio w interpretacji 
p. Brochockiaj. Р. Jabłonowska 
(żona) oraz p. Serwiński (Leo- 
mard) mieli wyborne momenty. 
Z innych aktorów należy wymie- 
nić pp. Czechowska (Anioł Stróż), 
Tatrzańskiego (Przechrzta). Pro- 
jekty kostjumów opracował prof. 
Rudy. 


LWÓW. Sztuka wiedeńskich au- 
torów H. Adlera i L. 
Pemutza р. t. „Jutro nledzlela' 
(Teatr Wielki) posiada intrygę 
kryminalną: bohater sztuki, nie- 
jaki Hoeffner. defrauduje 2 kasy 
przedsiębiorstwa. którego jest dy- 
nekitorem, 4 tysiące dolarów, aby 
móc kupić żonie bransoletkę, — 
a dziecko wysłać do jakiegoś „ba- 
du“, Rzecz może skończyłaby sie 
tragicznie, gdyby nie pomoce „lwa 
salonów“, barona Traisinga. któ- 
ту ogrywa w pokiera kontrolora 
firmy. Piieniądze te posłużą Hoeff- 
nerowi do pokrycia długu. 


Przez pięć aktów tego utworu | 
przewija się spora gromada roz- | 
maitych typów mniej lub więcej ' 


interesujących. Główną rolę wy- 
kona? dyr. Wiarnecki, który za- 
grał przejmująco perypetje .,ucz- 
ciwego defraudanta". Р. Mierze- 
jewski wystąpił w roli barona. 
Dobrze spisali się pozatem pp. Sn- 
Tarski, Leliwa i Szymański. Ko- 
bieca roła przypadła *p. Zieliń- 
skiej. 


rosyjskie , 


Warto wspomnieć о pomysio- 
wydh dekoracjach p. Różańskiego, 
zwłaszcza w akcie III, rozgrywa- 
jącym sie w nastawni kolejowej. 
Reżyserja dyr. Warneckiego. 

J. J. 


ware 


INLII 


Niedziela, 31 pażdziernika. 
9.00 Transmisja nabożeństwa 2 ko- 
ścioła św. Krzyża w W-e. 
12.03 Poranek symfoniczny — (ze 
Lwowa). 
13.10 „Bajecznie kolorowo", 
ment z noweli Sewera. 
13.30 Muzyka obiadowa, transmi- 


frag- 


dja ze studja ma Wystawie | 


Radjowej w Bydgoszczy. 
14.45 Audycja dla wsi ` 


15.45 „Wszystkiego po trochu“ — | 


audydia dla dzieci. 


1605 Artyści jugosłowiańscy: Zo- | 


fia Dawidown-Slatina i 15 ја 


Slatim. 
| 16.45 , Amieloia i życie'* — powieść 
mówiona. 
17.00 „Na swojską mute’ — kon- 


cemt polskiej muzyka let:kiej 
i tanecznej w wyk. Małej Or- 
stry Р. Н. 

18.00 Dzień Oszczedności: przemó- 
wienie Prezesa Centralnego 
Komitetu  Oszczędnościowego 
R. P. dr H. Grubera, oraz 
hymm oszczędnościowy 

18.35 Słuchowisko p. t.: „Samary- 
tanin zpod Solferino”. 

19.35 „Słynni wirtuozi“ — III. 


audycja. 

21.15 „Komers na poddaszu" 
wesola audycja ze Lwowa. 

22.00 Sonaty na ałtówkę i forte- 
pian w wyk. M. Szaleskiego 
ї д. Lefelda. 

22.35 Muzyka taneczna. 


Poniedziałek, 1 łlstopada. 

9.00 Transmisja nabożeństwa 2 
Łodzi. 

10.80 Wiedeń w pieśni i muzyce 
fortepiamowej (płyty). 

12.03 Poranek muzyczny z Wilna. 

13.10 „Jermoła* opowiadanie J.I. 
Kraszewidkiego. 

13.30 Muzyka obiadowa. 

14.45 Audycja dła wsi, 

35.45 „Z pieśnią po kraju“. 

17.00 „Co ludzkość zawdzięcza Ro- 
bartowi Kochowi'* — odczyt. 

18.10 Organy Wurlitzera i piosen- 
ki chóralne (płyty) 

19.00 Audycja żołnierska. 

19.30 ,,Dyskutujmy“: „Co myśli- 
my о książce Poli Gojawi- 
czyńskiej „Rajska jabłoń". 

20.05 Koncert solistów 

21.00 Kult zmarłych w Ń-ciu czę- 
ściach świata — audycja sto- 
wno-muzyczna. 

22.05 Koncert symfoniezny w wy- 
konaniu Ork. P. R. 


Wtorek, 2 Mstopada. 
35.45 „Zagadki 
dycja dla dzieci starszych. 
16.15 Koncert kameralny. 
17.00 ..Pełnią nad Rzymem“ — re- 


poritaż. 

17.15 „Na Dzień Zaduszny“ — kon- 
cent. 

17.50 „Niedźwiedź“ — pogadanka. 


18.25 Albert W. Ketelbey: Dzwony 
z oddali (z płyt). 

18.35 Audycja dła wsi. 

19.00 „Treny“ — Jana Kochanow- 
skiego. 

13.40 Audycja Wonkursowa. 

20.05 Mała Orkiestra P. R. 


muzyezne'* — au- | 


21.00 Recital skrzypcowy  Eugenji 
Umińskiej. 

21.30 Recital organowy Fritza Lu- 
bricha (z Katowic). 

22.00 Koncert muzyki religijnej. 


Środa, 3 listopada. 

15.45 „Listopad“ — pogadanka dla 
dzieci starszych. 

16.15 Orkiestra rozrywkowa (z Lo- 
dzi). 

17.00 „Polskie formacje wojskowe 
na wschodzie w r. 1917" — 
odczyt. 


| 17.50 „Rzeczy znalezione” — poga- 


damka. 

18.10 Muzyka lekka z płyt. 

18.35 Audycja dha wei. 

19.00 „Kaprys jedwabnego przyja- 
diela“ — nowela Totmicza. 
19.20 Kołysanki: regjonalne w wy- 

konaniu na cytrze. 

19.85 Śladami myśli prof. Twar: 
dowskiego — odczyt. 

21.00 Koncert chopinowski. 

22.00 Ludwik van Beethoven: IX 
Symfonja d-moll. Transmi- 
sja z Queen's Hall w Londy- 
nie. 


Czwartek, 4 listopada. 


11.40 Nicolo Paganini: Koncert 
skrzypcowy. 
15.45 Wędrówki muzyczne — au- 


dycja dla młodzieży, 

1740 O książce Gebarowicza è Mań- 
kowskiego ,,Arrasy Zygmun- 
ta Augusta‘ — odczyt. 

17.15 Serenady i tańce w wyk. 
Marji Sokół i A. Rudnie- 


kiego. 

19.25 Jan Strauss, układ Egg'a: 
Opowieści wschodu, wałe — 
(płyty). 

18.35 Audycja dla młodzieży wiej- 
skiej 

19.00 Słuchowisko p. t. ,Wschod- 
mia baśń o miłości”. 

19.35 Recital śpiewaczy Pawła Pro- 
kopieni. 

20.00 Muzyka lekka w wyk. Małej 
Orkiestry P. R. ń solistki. 
21.00 Muzyka taneczna w wyk. 

Małej Orkiestry. 

21.45 „Nowy Akademik — Kornel 
Makuszyński* — szkic titer. 

22.00 Komcert kameralny. 


Plątek, 5 listopada. 
11.40 Józef Haydn: Kwartet smy- 
czkowy nr. 68 op. 3 Nr. 5. 
15.45 „Bajki indjańskie'* — audy- 
cja muz.-slowna dla dzieci. 
13.20 Koncert ork. mandolinistów 
im. Moniuszki (z Katowice). 
17,00 „Czy praca pani domu może 
być zawodem“ — pogadanka. 
17.15 Airje i pieśni w wyk. Olgi 
Didur-Wiktorowej. 
18.10 Marsze charakterystyezne — 


(a płyt). 
18.35 Audycja dla wsi. 
19.00 Komedja „Syn Marnotraw- 


wny'* w Teatrze Wyobraźni. 
19.40 „Polska twórezość chóralna", 
1 audycja. 
20.10 Koncert symfoniczny 7 sali 
Filharmonji Warszawskiej. 


Sobota, 6 listopada. 

11.40 Włoskie piosenki z płyt. 
15.45 Słuchowisko dla dzieci „Awnn- 
tuna w trzeciej klasie". 

16.15 Koncert orkiestry dętej. 
17.00 Tarnsmieja nabożeństwa = 
Ostrej Bramy w Wilnie. 
20.00 Polska Kapela: Ludowa pod 

dyr. Fel. Dzierżanowskiego. 

21.00 Walce w wyk. Janusza Po- 
pławskiego i Jana Berezyii- 
skiego. 

21.45 „Państwo Taratamecy jada 
na Wystawę Paryską* — 
skecz. 

22.00 Koncert роршагпу w wyk. 
Orkiestry Symfonicznej P.R. 
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